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Gdzie tkwi źródło nadmiernego ciężaru
ubezpieczeń społecznych.

W  , ,K ur j e rz e  P o r a n n y m "  prof.  W.  
Fz b i e rk ie w ic z  za mi e śc i ł  c i eka wy  a r ­
ty k u ł  o u b ez p ie cz en ia ch  s p o łe cz ny ch  
k tó r y  ze wzg lę du  na aktualność p o r u ­
sz a n e g o  w n im  za g ad n i en ia  pon iże j  
dos łow nie  p r z y ta c z a m y .

Redakc ja .

. F a k t ,  że u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e  
s t a n o w i ą  t. zw. „z dob yc z  k lasy  r o b o t ­
n icze j" ,  k tó r e j  o b r o n a  s t a n o w i  g ł ó w n ą  
b a z ę  i s tn i en i a  wielu u g r u p o w a ń  r o b o t ­
n ic zych ,  u t r u d n i a  o g r o m n i e  wła śc iw e  
p o s t a w i e n i e  s p r a w y  u b e z p i e c z e ń  s p o ­
ł e czny ch .  S p r o w a d z a  b o w i e m  d y s k u s j ę  
na  fa ł s zywe  tory  walk s p o ł e c z n o - p o l i ­
ty c z n y c h .  J a k ż e  b o w i e m  k r y t y k o w a ć  
c h o ć b y  ty lk o  f u n k c j o n o w a n i e  u b e z p i e ­
c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  s k o r o  s a m a  z a s a d a  
tych  u b e z p i e c z e ń  j e s t  p rzez  z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  w jej o b a l e n i u  p rzeds ię b io rc ów  
ta k  si lnie a t a k o w a n ą ?

P rzyzna j ę  się,  iż m o ty w  ten  p o ­
w s t r z y m y w a ł  m n i e  o s o b i ś c i e ,  od  b a r ­
dzo  d a w n a ,  od  z a b r a n i a  g ło su .  Mie 
c h c i a ł e m  b r a ć  na  s ieb ie  o d j u m  p o ś r e d  
n i e g o  n a w e t  w z m o c n i e n i a  ob oz u ,  a t a ­
k u j ą c e g o  s a m ą  z a s a d ę  u b e z p i e c z e ń  s po  
łecznych .  J a k  s ię  o b e c n i e  o k a z u j e  nie 
s łuszn ie .  Bieg sp r a w  d o p ro w a d z i !  b o ­
w i e m  do  s t a n u ,  w k t ó r y m  u b e z p i e c z e ­
nia zaczę ły  s t a w a ć  kośc ią  w ga rd le  nia-  
ty l ko  p ł a c ą c y m  na nie,  a n ie ko rzys ta -  
j ą c y m  z n ich  p r z e d s i ę b i o r c o m ,  lecz i 
s a m y m  u b e z p i e c z o n y m .  I s totna ,  g r u n ­
t o w n a  r e fo rm a  u b e z p i e c z e ń ,  w szcze ­
g ó l n o ś c i ą  d o k o n a n e j  „ r e f o r m i e  s c a ­
le n io w e j"  s ta ła  się k o n ieczn o śc ią .

W y d a j e  mi się,  iż g łó w n a  p r z y c z y ­
na  ta k  p o w s z e c h n e g o  n i e z a d o w o l e n i a  
z u b e z p ie c ze ń  m a  c h a r a k t e r  p o n i e k ą d  
h is toryczny .  W y n i k a  z f a k t u  a u t o m a ­
ty c z n e g o  przy jęc ia  za p o d s t a w ę  w r o z ­
b u d o w i e  s y s t e m u  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z ­
ny c h ,  t e g o  co by ło  p i e rw sz y m  o c h ł a ­
p e m  rz u c o n y m  w wieku XIX-ym przez  
r z ą d y  n a r a s t a j ą c e m u  ruchowi r e w o l u ­
c y j n e m u :  u b e z p i e c z e n i a  o d  c h o r o b y .
F a k t  t e n  z a d e c y d o w a ł ,  że in n e  ro dz a je  
u b e z p i e c z e ń ,  n iewątp l i wie  sp o łe c z n ie  
ważn ie j s ze  i p i ln ie j sze ,  j ak  u b e z p ie c ze -  
n ie  na  w y p a d e k  br aku  p r a c y  i n i e ­
z d ol nośc i  d o  pracy,  z d o b y w a n e  w b i e ­
gu  w y p a d k ó w ,  były j a k g d y b y  d o b u d o -  
w y w a n e  do  t e g o  p o d s t a w o w e g o  u b e z ­
p ie czen ia ,  a Ich s ca len i e ,  w r o z u m i e ­
n iu O dp ow ie d z i a ln y c h  k ie rowników r e ­
so r tu  pracy  i op iek i  spo łe czne j ,  s ało 
s ię  ty lko n a tu r a ln ą  k o n s e k w e n c j ą  le-

*" l-dn-K. .  ■ » „ ! „
od  n i e z d o ln o ś c i  do  pracy ,  a 
b r a k u  p r a c y  —  w ok re s ie  g V , 
b o c i e  n a b r a ł o  w ca ły m  sW,e !̂. 
k t e r u  c h r o n i c z n e g o  — wypa  1 .
o g ó ł  k r ó t k o t r w a ł y m  i zdarz8^ y t ^ 
w życiu k a ż d e g o  cz łowie ka  z r g I T  
d łu ższych  o d s t ę p a c h  czasu.  Tym 
dla tveh  wvD adkow ,  zdarza jący

n a w e t
bezro-

dla tych  w y p a d k ó
w życiu p o j e d y ń c z y c h  —  l.pae.
szych  o d s t ę p a c h  c z a s u  i z regu  y . 
ko t rwa łyc h ,  z d e c y d o w a n o  z u 
o lb rz ym i  a p a r a t  adminis t racy jny*  
s t a r c z a j ą c y  p o m o c y  cho ro bowe j  
t u r z e  i z a t r u d n i a j ą c y  m a s ę  pra 
k ó w  s ta łych .

T eg o  r o d z a ju  u jęc i e  mus ia ło  
w o d o w a ć  o g r o m n e  p o d n i e s i e n i e  
t ó w  u b e z p i e c z e n i a  c h o ro b o w e g  
gdy  w zw ią zku  z w e jś c ie m  w 
in nyc h ,  w ażnie j s zych  u b e z p ie c ze ń  
łe c z n y c h ,  t r z e b a  by ło  j e d n a k  vn ., 
p o w a ż n i e j s z e g o  p o w i ę k s z e n i a  og

na-

spo- 
kosz- 

a

go c i ężaru  u b e z p ie c ze ń ,  t r u d n o ś ć  ta 
zo s ta ła  ro z w ią z a n a  w t e n  s p o s ó b ,  że 
s y s t e m  u b e z p i e c z e ń  c h o r o b o w y c h  nie 
zos ta ł  z m i e n i o n y ,  a kosz ta  je g o ,  w p o ­
s tac i  o l b r z y m i e g o  a p a r a t u  a d m i n i s t r a ­
c y jn e g o  zos ta ły  p o k ry te  przez  p o w a ż n ą  
r e d u k c j ę  ś w i a d c z e ń  i n n e g o  ty p u ,  k t ó ­
rych  kosz ta  a d m i n i s t r a c y j n e  w p o r ó w ­
n a n i u  z k o sz ta m i  a d m i n i s t r a c y j n e m i  
kas  cho ry ch ,  s ą  m i n i m a l n e .  W ter> spo  
só b  n a s t ą p i ł o  w y n a t u r z e n i e  c a ł e g o  s y ­
s t e m u  u b e z p i e c z e ń  i s ta ł  s ię  o n  j a k ­
g d y b y  o w y m  p rz y s ło w io w y m  „ n o s e m  
dla  t a b a k i e r y . ”

G d y b y ś m y  z d e c y d o w a l i  s ię  z e r w a ć  
z z a s a d ą  u t r z y m y w a n i a  a p a r a t u  s t a ł e ­
go,  d o s t a r c z a j ą c e g o  p o m o c y  w n a t u r z e  
dla w y p a d k ó w  rza dk ic h  o c h a r a k t e r z e  
p r z e j ś c io w y m  i g d y b y ś m y  przekaza l i

o b o w i ą z e k  p o m o c y  c h o r o b o w e j  i to 
p o m o c y  w za s a d z ie  p ła tne j ,  tylko t a ­
n io p ła tne j ,  na  g m i n y  i s a m e  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  oraz  p r y w a t n e  u b ezp ie cza l -  
nie,  sp r a w n ie  f u n k c j o n u j ą c e ,  to  m o ż n a  
było by  n ie w ą tp l iw ie  n i e ty lk o  obniżyć  
p o w a ż n i e  o g ó ln y  ko sz t  u b e z p i e c z e ń  w 
życ iu  g o s p o d a r c z e m ,  lecz i p o w a ż n i e  
p o p r a w i ć  ś w ia dc zen ia  u d z i e l a n e  na  wy 
p a d e k  n i ezdo ln oś c i  d o  pracy ,  na s t a ­
rość i od  b r a k u  pracy.  M w ła ś n ie  z a ­
bezp ie c ze n ie  cz łowie kow i  s t a ro ś c i ,  aby  
n ie  p o t r z e b o w a ł  iść na  żeb ry  p o d  k o ­
śc io ł em ,  z a b e z p i e c z e n i e  go  na  w y p a ­
d e k  trwałej  n iezdoln ośc i  d o  pracy  i u- 
su n i ę c i e  od  ro dz ic ów  z m o r y  g ło d u  ich 
m a ły c h  dzieci  w w y n ik u  n i e z a w i n i o n e ­
go  b r a k u  pracy ,  s t a n o w i  j e d e n  z n o ­
wszych,  a le  na jb a rd z ie j  w ażk ic h  o b o ­
w ią z k ó w  p a ń s t w a  n o w o c z e s n e g o ,  o b o ­
wiązków, od  których  w y p e łn ia n i a  p a ń ­
s t w o  z coraz  to  w ię kszą  t r u d n o ś c i ą  od  
ż e g n y w a ć  się m o ż e .

Końcowe obrady zjazdu Polaków z zagranicy.
WARSZAWA. Uroczys tośc i  z j a z d o ­

we w s tol icy d ob ie ga ją  końca.
S z e re g  w y c ie c z ek  opuśc i ło  już W a r ­

szawę.  J i d n a  tylV-o grupa  rod aków  z 
Rzeszy,  l i cząca p a r ę s e t  osób ,  ud a ła  się 
w obja zd  po kraju.

Po z o s ta l i  n a t o m i a s t  de leg ac i  i d e l e ­
gatki  n a  zjazd Rady organizacyjnej ,  
z jazd  kobie t ,  dz ie nni ka rze  z zagranicy  i 
spor towcy oraz  l iczne  grupy przybyłe  na 
Zlot  młodz ieży.

Dziś jednak  i oni  w przeważnej  czę  
ści opuśc i l i  r a n o  s to l icę ,  u d a ­
jąc s ię  p r zed ew szy s t k ie m  do Krakowa, 
gdzie  o d b ę d z i e  s ię  10 b. m. u r o c z y s t e  
proklamowanie  Wszechśw ia to weg o Zwią­
zku Polaków,  obw ie sz c z o n e  b ic iem z 
wieżyc  Wawelu  pr a s t a r ego  Zygmunta .

Rozmiary o b e c n e g o  11 go Z jazd u  P o ­
laków Zagran ic znyc h  pr zekr acz a ją  s t a ­
nowczo  wszystko  to,  co do ty ch czas  w 
tej  dz ied z in ie  uczyniono.

P r o g r a m  obją ł  t ak  szeroki  zakres  
prac  i poczynań ,  że śm ia ło  m ożem y z a ­
ryzykować  —  nie by ło tak ie j  sprawy,  
k t ó . i b y  nie  zos ta ła  w n im uw zg lę d ­
n iona .

Obra dy  w kom is j ach  toczyły  się 
jeszcze  prawie  przez  Cały dz i eń  w c z o ­
rajszy.

Na d r u g i e m  zeb ra n iu  konferencyj -  
n e m  dz ienn ika rzy  polskich z zagranicy,  
p rzy ję to jednogłośn ie  pro je k t  t e z  o współ  
pracy prasowej .  Zor g a n iz o w a n e  z o s t a ­
nie w związku z tern s t a ł e  b iuro  p r a s o ­
we przy Św ia to wy m Związku  Polaków.

O godz  18.15 na S t ad j on ie  Wojska  
Pol sk iego  odby ła  s ię  uroczys tość  z a m ­
knięcia  Igrzysk S p o r to w y c h  Polaków z 
zagran icy  i z aw odó w pomiędzy r e p r e z e n ­
tac ją  emigracj i  a r e p re z e n t a c j ą  polską,  
o raz  rozdan ie  nad ród .

W ie c z o r e m  w sali  Rady mie jsk ie j  
od b y ł  s ię  rau t .

Groźne powikłania na Dalekim Wschodzie.
CZ IN G W A N D A O .  S z c z e g ó ły  za ta rg u

an g ie l s k o - j a p o ń s k ie g o ,  k tó ry  grozi po-  
w a ż n e m i  k o m p l i k a c j a m i ,  p r zeds t aw ia j ą  
się n a s t ę p u j ą c o :

Kiedy  od d z ia ł  angie l sk i ,  z łożony z 
200 ludzi u d a ł  się d o  S z a n g h a j h u a n u  
d la  o d by c ia  d o r o c z n y c h  le tn ich  m a n e ­
wrów,  oddz ia ł  j a p o ń s k i  za jął  s t re fę  nad  
b r z e ż n ą  i r ozp oc zą ł  ró wn ież  m a n e w r y .

K o n f e r e n c ja  z w ł a d z a m i  j a p o ń s k ie -  
mi n ie  d a ła  ż a d n e g o  w yn ik u ,  w o b e c  
cz e g o  an gi e l s k i  o k r ę t  w o j e n n y  i 2 n i ­
szczyc ie le  m i n  przyb ył y  d o  Cz ingwan-  
d a o  i w ysadz i ły  na  ląd 3 oddz ia ły  p ie ­

cho ty .
Ang l icy  zażą d a l i  o d  w ła dz  j a p o ń ­

s k ic h  p r z e p r o s z e n i a ,  u k a r a n i a  ż o ł n i e ­
rzy, k tórzy  s t rzelal i ,  o d s z k o d o w a n i a  za 
zab i ty ch  oraz  g w a ra n c j i ,  że  p o d o b n e  
i n c y d e n t y  w przysz łośc i  n ie  b ę d ą  m i a ­
ły mi e js ca .  J a p o ń c z y c y  o d m ó w i l i  s p e ł ­
n ien i a  ty c h  ż ą d a ń  i ogłosi l i  w r e jon ie  
gdz ie  s ię  te n  w y p a d e k  zdarzył ,  s t a n  
w o je n n y .

W o b e c  t e g o  m a n e w r y  j a p o ń s k i e  i 
an g ie l s k ie  zos ta ły  w s t r z y m a n e  Do Szan 
g h a j h u a n u  prz yby wa ją  w d a l s z y m  c i ą ­
gu  o k r ę t y  w o j e n n e .

Od roku przygotowywali hitlerowcy
zamach w Austrji.

WIEDEŃ Wczora j  rozpoczą ł  się 
p r z e d  t r y b u n a ł e m  w o j s k o w y m  w W ie d  
niu s e n s a c y j n y  p r o c e s  p r z e c iw k o  9-ciu 
p o l i c j a n t o m  w i e d e ń s k i m ,  k tórzy  wzięli 
c z y n n y  udz ia ł  w z a m a c h u  na urząd  
kanc le rsk i  w d n iu  25 l ipca.

W sz yscy  oni  o s k a rż e n i  są o z d r a d ę  
s t anu .  Po za  tern j e d e n  z po l ic jan tó w 
L e e b ,  o s k a r ż o n y  je s t  od dz i e ln ie  o 
gwa ł t  p u bl ic zny  i a r e s z t o w a n i e  a g e n t a  
p o l i c y j n e g o  Marcha .

P r z y g o t o w a n i a  do  z a m a c h u  na u-

rząd  ka n c le r sk i  t rwa ły  cały rok.  Z a ­
m a c h  był  n i ezw y k le  ra f in o w a n ie  p rz y ­
g o t o w a n y ,  p o n i e w a ż  na  k a ż d y m  s a m o ­
chodz ie ,  k tóry  wjeżdża ł  do  w n ę t r z a  bu  
d y n k u  k a n c l e r s k i e g o  zn a jd o w a l i  s ię  o- 
bok  s p i s k o w c ó w  ró wnież  i po licjanc i ,  
co  sp ra w ia ło  w r a ż e n ie  akc ji  rz ądowej .

J u ż  na  d w a  dni  p r z e d t e m  m ó w i o n o  
że R in te le n  o b e j m i e  rządy.

Cz ęść  p o l i c ja n tów  w l iczbie 5 p o ­
b ie g ł a  s z y b k im  k r o k ie m  w k i e r u n k u  
z a m k u  c e s a r s k i e g o  i z r e w o l w e r a m i  w

ręku  w s t r z y m a ła  o d d z ia ł  policj i  f a m  
s t a c j o n o w a n e j ,  z a p o b i e g a j ą c  przez  to 
n ie s ie n iu  p o m o c y  u rzędow i  k a n c l e r ­
sk i e m u .  O d d z i a ł  t e n  zos t a ł  p rzez  tych  
5-c iu p o l i c j a n t ó w  rozb ro jony .  Pol icjanc i  
po  w t a r g n i ę c i u  do  u r z ę d u  k a n c l e r s k i e ­
go  z k a r a b i n a m i  w r ę k u  t r zym a l i  w 
s z a c h u  wszys tk ioh  u w ię z io ny ch .

S e n s a c y j n y  ten  p r a c e s  p o t r w a  d w a  
dni .

P o d z ięko w an ie  n iem ieck iego  
m in is t ra  dla polskich kolei.

BERLIN. W związku z p r z e w o ż e ­
n iem ogr om ne j  l iczby gośc i  do Olsz tyn­
ka, na pogrzeb  z m a r łe g o  fe ld m arsza łk a  
Hin de nbur ga ,  n i emiecki  min is t e r  k o m u ­
nikacji  wyraz ił  pod z ię ko w an ie  m. in. r ó ­
wnież polsk im kole jom i s łużb ie  kole jo­
wej za u p r z e jm o ś ć  i pe łną  z rozumienia  
p r a c ę  przy na g łe m  u r u c h o m ie n iu  tak 
wielu poc iągów nadzwycza jnych  i p r z e ­
p ro wad zeni u  ich  przez  t e ry te r ju m  pol­
skie.

Bocian un iem ożl iw ił  audycję  
Polsk iego  Radja .

WARSZAWA We wtorek  o godz in i e  
19 45 do 24 ej t rw ała  przerwa w Pol-  
sk ie m  Radjo  z przyczyny dość  osobl i ­
wej.  Mianowic ie  boc ian  w pa dł  na prze­
wody wysokiego napięc ia miedzy  Sęko-  
c in e m  i Łazami ,  wsk ut ek  czego  na s t ą p i ­
ło  z n i szczen ie  pr zewo dów  o napię c iu  
35.000 volt.  Bocia n  po n ió s ł  śm ie rć  na 
m ie js cu

Zabi t ego  przez  prąd  boc iana  z d j ę to  
z d ru tó w  i s twie rdzono ,  że w locie ude  
rzył  on skrzydł ami  o dwa przewody.  
Prą d ,  p rzepływający  przez  boc i ana ,  p rze  
pa l i ł  przewodniki ,  k tóre  opadły  na 
z iemię .

Tragiczna śmierć  turystki .
ZAKOPANE.  T ra g ic z n em u  wypa dk o­

wi uległa  na Łomnicy,  po s t ron ie  c z e ­
skiej ,  m ie s z k a n k a  Warszawy,  Mar ja  Su-  
czyńska  w cz as ie  zawie i śn ieżno  d e s z ­
czowej .  S ku tk i em  p o t łu czeń  i obrażeń  
przy u p a d k u  ze sk a ły  Suc zyń sk a  z m a r ­
ła Towarzyszący  jej inżynier  Baudoin  
D 'C o u r te n a y  w ysz ed ł  z wypadku bez 
sz wanku.

Zbrodnia  i s am o bó js tw o .
LWÓW. Potworne j  zbrodni  i sa m o  

bójs t wa  dokona ł  wczora j  kupiec  4 1 -letni 
A leksande r  Kahanek ,  p r zezes  Związku 
Kupców Papieru .  Kahanek  z a d a ł  nożem 
f ińsk im swej  żonie  10 ran,  p o c z e m  
s twierdz iwszy  zgon małżonki ,  pope łn i ł  
s a m o b ó j s tw o  przez  zada ni e  sobie  tym 
sa m y m  noż em  d w u n a s tu  ran.  Ja k  s twier  
dzono,  p r zyczyną  tej  zbrodni  i sa m o b ó j  
s twa  była m an ja  p rześ l ad o w cza  Kahan-  
ka,  który s ta le  żył w o b a w i e  p r z e d  za ­
m a c h e m  na życie jego lub żony.

Gandhi rozpoczął  tygodn iow ą  
głodówkę.

LONDYN.  Mimo os t rz eżen ia  le k a ­
rzy, że naraża  swoje  życie na  n ie b e z ­
p ieczeńs two,  r ozpo czą ł  Gandhi ,  s to sow ­
nie do zapowiedzi ,  we  wtorek  w War- 
dha  w Indjach  ś rodko wych  s ie dm io dn io  
wą g łodówkę.  Ó godzinie 4 rano  z jadł  
os ta tn ie  śn iadanie ,  sk ła d a j ą c e  s ię  z ko 
ziego m le ka  m iodu  i soku owocowego.  
Przez  cały dz ień  spoczywał .  W ie cz or em  
m ia ł  j e szcze  świeży wygląd.

P o w o d e m  tej  głodówki  je s t  zab ic ie  
pewn ego  Hindusa  przez  swych zwo len ­
n ików, za k tóre  c h c e  o so bi śc ie  o d p o ­
ku tować

S K Ł A D A J C I E  OFIARY NA POWODZIAN!
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W biały dzień obrabowano bank 
w Świętochłowicach.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. — Niezwykle 
śmiałego napadu rabunkowego doko­
nano we środę w Świętochłowicach.

Oto traej uzbrojeni w rewolwery 
bandyci w targnęli o godz. 11.30 w po­
łudnie do lokalu Śląskiego Banku Lu ­
dowego, mieszczącego się przy ul. 
Wolności. Weszli oni do gmachu z re 
wolweram i w ręku i z okrzykiem: „R ę­
ce do góry!" steroryzowali wszystkich 
urzędników banku, rozkazując im po­
łożyć się na podłodze. Następnie ban­
dyci zamknęli frontowe drzwi od loka­
lu, przecięli dru ty telefoniczne i roz­
poczęli rabunek, zabierając z kasy kwo­
tę 3.000 zł.

Bandyci dokonali rabunku tak szyb 
ko, że n ikt z klijentów  w międzyczasie 
nie wszedł do banku. Bandyci po ra­
bunku zbiegli.

Policja wszczęła natychmiast pościg. 
Dokonanie napadu rabunkowego w 
biały dzień, przy ruchliwej ulicy w 
Świętochłowicach, wywołało olbrzym ie 
poruszenie.

Straszliwe sceny pogromu 
2ydów w Algierze.

PARYŻ. Sprawozdawca „Paris Soir” 
donosi, że miasto Contantine faktycz­
nie znajduje się w stanie oblężenia. 
Jedynie za legitymacją, wystawioną 
przeż władze, można swobodnie poru­
szać się po mieście.

Opisując dokonany pogrom Żydów, 
korespondent zaznacza, że rozgrywały 
się wprost dzikie sceny. ’Dzieci druka­
rza A tili zostały zmasakrowane Dwie 
jego córki zabito, poczem odcięto im 
piersi.

Badane przez korespondenta ofiary 
pogromu, przebywające w szpitalach, 
noszą ślady niezwykłego okrucieństwa, 
z jakiem  się nad niem i znęcano. Ro­
dzice nie są w stanie rozpoznać twa­
rzy pobitych dzieci.

Wypadki pociągnęły za sobą, we­
dług doniesień prasowych, 40 osób za­
b itych i około 200 rannych.

Groźba generalnego strajku 
kolejowego w Anglji,

LONDYN. Anglji grozi we wrześniu 
strajk kolejarzy. O ile żądania zawodo 
wego związku kolejarzy, który domaga 
się przywrócenia płac z przed trzech

15 osób utonęło w  Bugu.
WARSZAWA. Wczoraj na drodze 

Warszawa — Białystok spadł z mostu 
z wysokości 10 metrów do wody autobus, 
idący w kierunku Warszawy.

Katastrofa wydarzyła się w odległo­
ści pół kilometra od osady Sadowne, w 
powiecie węgrowskim, woj. lubelskiego.

Autobus spadł do dawnego koryta 
rzeki Bugu w miejscu, gdzie głębokość 
wynosi około 10 metrów. Z 18-tu po­
dróżnych zdołano uratować 3 osoby, 
15-cie zaś znajduje się pod wodą na 
głębokości 5 metrów.

Pomimo usilnych zabiegów nie uda­
ło się z powodu braku nurka wydobyć 
autobus z wody.

W godzinach przedpołudniowych na 
miejsce katastrofy przybyło z Komorowa 
30-tu saperów, którzy wyciągnęli auto­
bus na głębokość 5 mtr., lecz lina nie 
wytrzymała naporu i pękła. Wobec n ie ­
możności wydobycia autobusu zwrócono 
się do marynarki wojennej z prośbą o 
przysłanie nurków, którzy podejmę ak­
cję ratunkową.

KINO „EDEN" Aleja 12
D zii  i dni następnych.

W ie lk i f i lm  opo tę żn e j-zd e p ta n e j m iłośc i!

SHAŃBI0NA
W strząsa jący  d ram at oszukanej k o b ie ­

ty, k tó ra  w ie rz y ła

Nad p rogram : N a jś w ie ż s z e  a k tu a ln o ­
ś c i F O X A . H u m o re s k a  — o ra z  D o ­

d a te k  d ź w ię k o w y  PAT‘a

Rewelacyjne odkrycie 
z życia Napoleona.

Ostatnio odkryto  w Paryżu szereg 
aktów, protokułów, odnoszących się do 
czasów pierwszego cesarstwa i życia 
Napoleona.

Wśród szeregu ciekawych i rewela­
cyjnych odkryć nowe światło na po­
tężną postać Napoleona rzuca niezna­
ny dotąd fakt istn ienia jakiegoś tajem 
niczego '„czerwonego człowieka” , wy­
wierającego rzekomo silny wpływ na 
postać Cesarza. Człowiek ów, według 
nowoodkrytych relacyj m iał podobno 
odegrać najpoważniejszą rolę w życiu 
i karjerze W ielkiego Cesarza.

Pierwszy raz ukazuje się „czerwo­
ny człow iek” w Egipcie 5 lipca 1798 r. 
w przeddzień bitwy pod Piram idami.

Wieczorem Napoleon przejeżdżał 
konno w otoczeniu swego sztabu koło 
p iram idy Chefrena. Nagle z za murów 
wypłynęła jak cień jakaś dziwna postać 
okryta purpurowym płaszczem. Tajem ­
niczy człow iek skinął ręką Napoleono­
wi, każąc mu iść za sobą. Ku zdurhie- 
niu całego sztabu wódz zsiadł z konia 
i podążył za nieznajomym podziemnym 
chodnikiem  wgłąb piram idy.

Z niecierpliwością i trwogą oczeki­
wała generalska świta na powrót Na­
poleona. Po godzinie ukazał się wresz- 

ie Bonaparte sam, blady i zmieniony.
c

lat, z przed wprowadzenia obcięć, nie 
zostaną uwzględnione, wówczas strajk 
wybuchnie.

Delegacja związku zawodowego ko­
lejarzy, która wczoraj obradowała, po­
stanowiła stanowczo domagać się przy­
wrócenia dawnych płac. Dziś doręczo­
ne będzie zarządowi towarzystwa kolei 
ultimatum, którego odrzucenie może spo 
wodować po upływie miesięcznego te r­
minu wypowiedzenia obecnych płac, 
strajk kolejowy w całej W ielkiej Brytan 
ji wybuchnie.

Ruch powstańcy w Mandżurji.
CHARBIN. W Kuanguar straceni zo­

stali szaf policji mandżurskiej i 8 jego 
pomocników, którzy pozostawali w sto­
sunkach z powstańcami i sprzedawali 
im  broń.

CZANG CZUN. W miejscowości 
Sanfin koło K irinu nastąpił wybuch man 
dżurskiego magazynu amunicyjnego. We 
dług dotychczasowych wiadomości ofia­
rami wybuchu padło 22 osoby.

Nowe obozy koncentracyjne.
WIEDEŃ. Władze utworzyły podobno 

kilka nowych obozów koncentracyjnych, 
celem pomieszczenia wielkiej liczby a- 
resztowanych na prowincji narodowych 
socjalistów.

Utworzono obozy koncentracyjne w 
Weis, w Loeben, Grazu, Styer oraz Ins- 
brucku, gdzie umieszczono okołc 800 
aresztowanych narodowych socjalistów.

Wykrycie spisku rewolucyjnego 
w Meksyku.

PARYŻ. Agencja Havasa donosi o 
wykryciu spisku rewolucyjnego przez 
rząd meksykański i o aresztowaniu 70 
studentów i innych zwolenników gen. 
V illareal.

Spiskowcy m ieli zamiar wysadzić w 
powietrze zbytkowny dom gry „Foreigu 
Club” , który od czasu swej niedawnej 
inauguracji był już kilkakrotnie przed­
miotem ataków opozycji.

Grupy opozycyjne oskarżają prezy­
denta Kodrigueza oraz senatorów Riva, 
Palaciosa i innych wybitnych polityków 
o zaangażowanie ich kapitałów w tern 
przedsiębiorstwie.

Powstanie miało wybuchnąć równo

cześnie w rozmaitych stanach, w stanie 
Guana Guaźo około 300 ludzi było goto 
wych do chwycenia za broń.

Próba pobicia rekordu 
długości lotu.

TORONTO. Dwaj lotnicy kanadyjscy, 
kapitanowie Leonard Reid i Ayling wy­
lecieli z Wasage Beach o godz. 5,12 
według czasu lokalnego w zamiarze po­
bicia światowego rekordu długości lotu, 
ustanów onego przez lotników francus­
kich Codes i Rossi. Lotnicy kanadyjscy 
lecą na tym samym aparacie, na któ­
rym Mollison z małżonką przelecieli w 
roku zeszłym ocean

Lotnicy zamierzają kontynuować lot 
aż do zupełnego wyczerpania zapasu 
benzyny.

Marsz komunistów na Fu-Czeu.
HONG KONG. — Kolonja cudzo­

ziemska w Fu Czeu jest poważnie za­
niepokojona pogłoskami, że oddziały 
komunistyczne znajdują się jakoby w 
odległości niecałych trzech m il od mia 
sta. Jednakże dowódca angielskiego 
kontrtorpedowca „W itc h ” , który stoi 
na kotw icy w Fu Czeu sądzi, że są to 
zapewne luźne bandy niemające żad­
nego związku z kom unistam i. Chociaż 
sytuacja jest bardzo niejasna, ze stro­
ny władz angielskich nie jest przewi­
dywana żadna akcja.

|Kino „LUNA” I
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Nowa fala upałów w Ameryce.
NOWY YORK. Amerykę ogarnęła 

nowa fala upałów, która szczególnie u- 
derzyła na południowy zachód Stanów. 
Wykonywanie pracy w podobnych wa­
runkach jest prawie niemożliwe, zaś 
straty materjalne spowodowane posu­
chą nie dają się wprost obliczyć. W 
stanie Jowa kilkanaście osób zmarło 
do tej pory na udar słoneczny. W Kan­
sas C ity term om etr wskazywał 43 stop­
nie Celcjusza w Springfield w stanie 
Illino is  40 stopni C.

Sytuację pogarszają jeszcze gorące 
w iatry wiejące bezustannie.

w kilku wierszach.
— W Chabarowsku odbyła się w ie l­

ka rewja arm ji czerwonej Dalekiego 
Wschodu Dowódca armji B liicher wska­
zał na naprężoną sytuację w Azji 
wschodniej i podkreślił, że armja czer­
wona w razie napadu jest dostatecznie 
silna, by każdy atak odeprzeć.

— W Wiedniu zmarł gen. Kusmanek 
który w czasie wojny światowej był ko 
mendantem Przemyśla i po zdobyciu 
tej twierdzy przez wojska rosyjskie do­
stał się do niewoli.

— 21.000 robotników tekstylnych w 
Nowym Jorku i w stanie New Jersey 
ogłosiło strajk. Żądają oni wprowadze­
nia 35 godzinnego tygodnia pracy i uzna 
nia ich związku zawodowego.

—  W ciągu ostatnich dni wypuszczo 
no z więzienia w Wiedniu 300 Schutz- 
bundowców. Aresztowanie ich nastąpiło 
z polecenia poprzedniego inspektora 
policji Steinhausie, który chciał w ten 
sposób odwrócić uwagę od przygotowań 
hitlerowców do puczu. Jak wiadomo 
Steinhausel został aresztowany za u- 
dzia ł w zamachu.

— Pewien młody człowiek nazwi­
skiem Lansingen wyruszył na 3 m etro­
wej łodzi żaglowej z portu Daytona 
(Florida) z zamiarem przepłynięcia oce­
anu Atlantyckiego. Śmiały żeglarz ma 
nadzieje przepłynięcia oceanu w ciągu 
60 dni. Zamierza on wylądować w B iar­
ritz .

— Na przedmieściu Lwowa został 
dziś śmiertelnie postrzelony trzema ku­
lami przez nieujętych dotychczas spraw 
ców 22-letni Władysław Soliński.

—  Stan oblężenia, wprowadzony w 
Styrji, w dniu 25 lipca, został wczoraj 
zniesiony.

— Delegacja sowiecka na między­
narodowy kongres geograficzny w War­
szawie z bohaterem Arktyku prof. 
Schmidtem wyjeżdża z Moskwy dn. 19 
bież. m.

— Akcja zbiórki dla ofiar powodzi 
w Polsce, wszczęta przez obywatelski 
komitet belgijski dała do chw ili obecnej 
30 tys. zł. Na podkreślenie zasługuje o- 
fiarność wychodźtwa, które mimo kry­
zysu, przekazało konsulowi w Brukseli 
7.000 franków.

— Senat gdański wydał odezwę, w

Pytającym go oficerom o przebieg tej 
dziwnej eskapady oświadczył krótko: 
„Panowie—ju tro ” stoczymy tu bitwę i 
zwyciężymy!"

Od tej chw ili datuje się d ługi łań­
cuch nieprzerwanych zwycięstw i glo- 
ryj Napoleona aż do bitwy pod Aspern, 
pierwszej porażki W ielkiego Cesarza. W 
jedenaście lat po bitw ie pod P iram ida­
mi znów 5 lipca w przeddzień b itw y 
pod Wagram (1809 r.) pojawia się „czer 
wony człow iek” w cesarskim obozie. 
Napoleon przesiedział wówczas całą 
noc przy obozowem ognisku. O świcie 
zjaw ił się tajem niczy .czerwony czło­
w iek” . Skąd przybył, i w jaki sposób 
dostał się do ogniska cesarza pozosta­
ło nadal tajemnicą. Napoleon prowa­
dzi z owem dziwnem indywiduum d łu ­
gą rozmowę w cztery oczy. Rozmowy 
n ik t z towarzyszących Napoleonowi 
sztabowców nie słyszał, jedynie pewne 
gesty i ruchy Cesarza zdradzały, że w y­
rażał on jakąś prośbę.

W pewnej chwili do uszu oficerów 
powiew w iatru przynióał urywki zda­
nia wypowiedzianego przez człowieka 
w purpurowym  płaszczu: „Dobrze za­
tem na lat pięć!"

Poraź trzeci ukazał się „czerwony 
człow iek" 28 stycznia 1814 r. w Pary­
żu. Odwiedził on wówczas Cesarza w 
pałacu Tu ille ryjskim . M inął stojącą 
przed pałacem wartę, gdy zaś szyld 
wach, stary wiarus napoleoński Andrzej

Duvergue chciał go zatrzymać, „czer­
wony cz łow iek” wyciągnąwszy wów­
czas z pod zwojów czerwonego płasz­
cza rękę położył ją na ram ieniu szyld­
wacha.

Pod wpływem tego dotknięcia stary 
żołnierz zbladł śm ierte ln ie i drżąc cały, 
począł się cofać, wypuszczając broń z 
ręki. „Czerwony człowiek” udał się te ­
dy dalej na korytarz pałacu i podcho­
dząc do pełniącego służbę adjutanta, 
Franciszka de L'Estraix kazał mu za­
meldować siebie u Cesarza:

„Proszę powiedzieć, że człowiek w 
czerwonym płaszczu pragnie zobaczyć 
się z Cesarzem” .

Napoleon kazał wprowadzić natych­
m iast tajemniczego gościa i zamknąw­
szy szczelnie drzwi pokoju, długo po­
zostaje z nim sam na sam Z poza 
drzwi dolatują ty lko przytłum ione g ło­
sy gwałtownej, pełnej wykrzykników i 
niedomówień głośnej rozmowy. Adju­
tant L'Estraix zaniepokojony przebie­
giem konferencji Cesarza puka do 
drzwi k ilkakro tn ie—jednakże napróżno. 
Przykłada tedy ucho do dziurki od k lu ­
cza i nadsłuchuje.

Z poza drzwi dochodzi dobitny, s il­
ny głos tajemniczego człowieka: „Pa­
miętaj o pierwszym kw ietn ia” ! Dłużej 
nie mieszam się w wasze sprawy. Tak 
było już dawno umówione i przy tern 
obstaję. Zatem przed tym  dniem, a na 
wet w ten dzień albo odeprzesz nie­

przyjaciół, albo zawrzesz z nim i pokój. 
Powtarzam: pierwszego kwietnia opusz 
czam cię, a wiesz dobrze, co z tego 
w yn ikn ie !”

Napoleon błagał, zaklinał i prosił 
o zwłokę— napróżno. „Czerwony cz ło ­
w iek” pozostał nieubłagany

Za chwilę drzwi się otworzyły. N ie­
znajomy wyszedł z pokoju Napoleona, 
wyrrfinął opodal stojącego adjutanta i 
zszedłszy ze schodów znikł w u licz­
nym tłum ie.

Cały ów przebieg tajem niczej wi 
zyty „czerwonego człow ieka” zeznał ad­
ju tant do protokułu, potwierdzając w ia­
rygodność tego własnoręcznym podpi­
sem:

Kto był owym tajem niczym  „czer­
wonym człow iekiem ” ? Mim o, iż widzia 
ło go wiele osób, n ik t nie zapamiętał 
dokładnie rysów jego twarzy, n ik t nie 
mógł dokładnie wyśledzić skąd przy­
bywał i dokąd odchodził. Pozostał jako 
nieznana, tajemnicza posfceć.

Cała ta historja z „czerwonym czło­
w iekiem ” zakrawałaby na bajkę lub 
legendę, gdyby nie protoku ły i zezna­
nia naocznych świadków, jak również 
wzmianki w ówczesnym dzienniku 
paryskim „M onteur", na łamach które­
go n ie jednokrotn ie  wspominano o po­
staci człowieka w purpurowym  płasz­
czu, którego decydujący wpływ na 
poczynania W ielkiego Cesarza nie ob­
cy był wówczas op in ji publicznej.
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k t ó r e j  i n f o r m u j e  p r z e b y w a j ą c y c h  w G d a ń  
sk u  o b y w a t e l i  R z e sz y  n i e m i e c k i e j ,  że  
c h c ą c  w z i ą ć  u d z i a ł  w p l e b i s c y c i e  19 
bm. ,  n i e  m u s z ą  w r a c a ć  d o  N i e m i e c ,  
l e cz  m o g ą  o d d a ć  s w e  g losy  n a  p o k ł a d z i e  
s t a t k u  n i e m i e c k i e g o ,  z a k o t w i c z o n e g o  na 
r e d z i e  so p o c k ie j .

—  R o b o t n i c y  p o l sc y  i f r a n cu sc y ,  
k tó rzy  z a m k n ę l i  s i ę  w s z y b i e  kopaln i  
„ E s c a r p e l l e ” , w po b l i żu  B e t h u n e ,  p r z e r  
wal i  s t r a j k  w ios k i  i wyszl i  na  p o w i e r z ­
ch n i ę .  Z a j ś c i e  z o s t a ł o  w t e n  s p o s ó b  
z l ik w id o w a n e .

—  W c z o r a j  p r zy b y ł  d o  W i e d n ia  von 
P a p e n ,  c e l e m  o b j ę c i a  s t a n o w i s k a  pos ła  
Rz eszy .  U d z ie l i ł  on  w y w i a d u  d z i e n n i k a ­
r z o m  i m.  in.  z a z n a c z y ł ,  że  m a  n a d z i e j ę  
p r zy c zy n i e n i a  s i ę  do  zb l i żen ia  o b u  b r a t ­
n ic h  n a r o d ó w .

k r o n i k a !
k a l e n d a r z y k

Piątek 10 s ie rpn ia  W a w r z y ń e a 
W s c h ó d  s łońca o g. 4,2b. Zachó d  o g, 19 13,

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwar tku  na  piątek:  S ta r y  Ry­

nek, Sied mi u  Kamienic .
W  nocy  z pią tku na  sobotę:  III Aleja,  

Narutowicza.

S .  p .  L u d w i k  M a j t y k a .  Dn ia  8 bm .
z m a r ł  ś. p c h o r ą ż y  w s t a n i e  s p o c z y n ­
ku  Maj tyk a  Ludwik.

S.  p. chor .  Maj tyka  L ud w ik  j ako  d ow  
b or cz y k  w s t ą p i ł  w 1918  r. d o  27 p. p , 
b i o r ą c  u d z i a ł  na  f r o n c ie  j ako  p o d o f i c e r  
we  w s z y s tk ic h  w a l k a c h  t e g o  pu łku .

O d z n a c z o n y  „ K r z y ż e m  W a l e c z n y c h ” 
M e d a l e m  f r a n c u s k i m  i innymi

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  d n ia  10 bm.  
o godz.  16 na  c m e n t a r z u  w o js k o w y m  na  
Ku lach .  W y p r o w a d z e n i e  z w ło k  ze  s z p i ­
t a l a  n a  Z a w o d z iu .

Piękny i w ym ow ny przykład  
robotn ików fabryki „Meta lurg ia” .
R o b ot n i cy  fab ryk i  „ M e t a l u r g j a ” o p o d e t  
kowal i  s i ę  na  r z e c z  p o w o d z ia n  w w y s o ­
kośc i  2 p roc.  sw oi c h  z a r o b k ó w  za m ic -  
s i ę c  l i p i ec  rb.  i u z y s k a n ą  w t e n  s p o s ó b  
k w o t ę  zł. 6 19  gr.  27 wpłac i l i  b e z p o ś r e d ­
nio C z ę s t o c h o w s k i e m u  K o m i t e to w i  P o ­
m o c y  d la  P o w o d z i a n .

O b y w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o  r o b o t n i k ó w  
„ M e t a l u r g j ł ” z a s ł u g u j e  na  s p e c j a l n e  wy 
r ó ż n i e n i e  i poklask ,  gdyż z n a n e  są i ch 
n i s k i e  za r o b k i  i p o w i n n o  być p r z y k ł a ­
d e m  d la  tyc h  w sz y s tk ic h ,  k tó r z y  m i m o  
l e p s z y c h  w a r u n k ó w  b y t o w a n i a  n ie  z ł o ­
żyli j e s z c z e  o f i ary ,  lub  t e ż  złożyl i  ją w 
n ie o d p o w i e d n ie j  wysokośc i .

D a l s z e  o f i a r y ,  z ł o ż o n e  w  K o m i ­
t e c i e  d l a  P o w o d z i a n .  W d a l s z y m  cią 
d u  b e z p o ś r e d n i o  w C z ę s t o c h o w s k i m  Ko 
m i t e c i e  P o m o c y  d la  P o w o d z i a n  ( D ą b r ó w  
s k i e go  14)  z ł ożo no  n a s t ę p u j ą c e  ofiary;

S tow.  P a ń  M i ł os ie r dz ia  p rzy  para f j i  
św .  B a r b a r y  z e b r a n e  n a  l is ty  zł .  9]  g r> 
70 p B o g o b o w ic z  Zof ja o dz i e ż ,  bez  
i m i e n n i e  -  o d z i e ż  i ob u w ie .

P r ó c z  t e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  Ba n k u  
H a n d l o w e g o  w W a r sz a w i e  -  o d d z i a ł  w 
C z ę s t o c h o w i e  wpłaci l i :  prof.  K o n s t a n ty
Ż u r a w s k i  -  zł  27  gr  24.  d y r  dr .  Z y ­
g m u n t  S z m e j a  -  zł- 15 g' -  35,  p e r s o ­
n e l  f ab r yk i  p r z e t w o r ó w  c h e m i c z n y c h  
„ R ę d z i n y ” Sp.  Akc.  w R u d n i k a c h
zł .  100 gr.  29.

Przyjemne spędzenie sobotnie­
go wieczoru za 25 gr-
d z ą c ą  s o b o t ą  o d  god z .  * e l 
s z i c a  b ę d z i e  r o z b r z m i e w a ł  m e l o  ] mi  
n a p i ę k n i e j s z y c h  p ieśni  i u wor  c* 
z y c z n y c h , ’ w w y k o n a n i u  - n e g o  c h ó r u
.P o ch o d n i.-  pod ^  V n . ^ . ;

C .lkowlty dochód ,  lei , d„

f f s s ? ?  i -  ■■ p ° -

“ , 0 c l " i „ c h o w . k l  K o r n i . . .  P 0 " 0 P V
P o w o d z i a n  n ie  w . t p l ,  ” yl’  k 6 n c c ,  
•ory i s z l a c h e t n y  ce l  wielki  g knej
tu ,  k t ó r y  s i ę  o d b ę d z i e  na  t le  P ?

z i e l e n i  p a r k u  S t a s z i c 8 \ ŚC_ K z n o ś c i .  
s z e r s z e  w a r s t w y  n as ze j  P“ bl,£* "

C e n a  b i l e tu  w s t ę p u  tylko 20 8 ■
Ostateczny termin wpłat nad nja

tyczkę Narodową. W ce iu  ^
m o ż n o ś c i  u r e g u l o w a n i a  z “ ' e * h k o M e k
s k r y b e n t o m .  k t ó r zy  z I . n a ie ż- 
P rz yczyn  n ie  wpłac i l i  w c ki Na-
n y c h  k w o t  za s y b s k r y p c ię  P o * y j «  
rodow ej do dn ia  5 sierpnia  IRO* •

$  Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
HP To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

f  Krem i mydło „LACTOLIN"  %
«£  — Ż ĄDAĆ WSZĘDZIE.

Tegoroczne zbiory będą słabsze.
J a k  s t w i e r d z a  G łó w n y  U r z ą d  S t a t y ­

s ty cz ny ,  s t a n  z a s i e w ó w  g ł ó w n j c h  z i e ­
m io p ł o d ó w ,  u s ta lo n y  na  p o d s t a w i e  41 23  
s p r a w o z d a ń 1 k o r e s p o n d e n t ó w  ro l nyc h ,  
p r z e d s t a w i a  s ię  w p o ł o w i e  u b i e g ł e g o  
m ie s ią c a  p r z e c i ę t n i e  d la  co ł e j  Po l sk i ,  
j a k  n a s t ę p u j ę :  p ć z e n i c a  o z i m a  3.1 (w
s t o s u n k u  d o  u b i e g ł e g o  ro ku  m i n u s  0  6),  
ży to  o z i m e  2 9  (0 9) ,  j ę c z m i e ń  o z i m y  
2 .8  (07),  p sz e n i c a  j a ra  3.0 (— 06) ,  ży to  
j a re  2 7 (0.6) ,  j ę c z m i e ń  j a ry  2 .9 ( — 0 6),  
ow ie s  2 8 (— 0.7),  w r e s z c i e  z i e m n i a k i  
3.2 ( - 0.2).

O b f i t e  op ady ,  t r w a j ą c e  o d  k o ń c a  
c z e r w c a ,  w p ły n ę ł y  d o d a t n i o  n a  s t a n  
z b ó ż  j a ryc h ,  o k o p o w y c h ,  k o n ic zy n  i ł ąk,  
n a t o m i a s t  z b o ż a  o z i m e  d o j r z e w a j ą c e ,  
a w n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  już  z b i e r a n e ,  
c z ę s t o k r o ć  u leg ły  w ylęgan iu ,  w z g lę d n ie  
p o r a s ta n iu .

N a j l e ps z y  s t a n  p s z e n i c y  o z i m e j  z a ­
n o t o w a n o  w w o j e w ó d z t w i e  l u b e l s k i e m  
(3 6) ,  w w a r s z a w s k i e m ,  ł ó d z k i e m ,  kie-  
l e c k i e m  i Ś ląsk iem  (po  3  4).  N a j g o r s z e  
w w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i e m  (2 5)

Z y to  o z i m e  na j l ep ie j  p r z e d s t a w i a ł o  
s i ę  w w o j e w ó d z t w i e  n o w o g r o d z k i e m  
(3 5 ) ,  w i l e ń s k i e m  i p o l e s k i e m  (3.3) ,  naj  
go rze j  w w o j e w ó d z t w i e  t a r n o p o l s k i e m

(2.1),  w l w o w s k ie m  i S t a n i s ł o w o w s k i e m  
(po 2 4),  w p o z n a ń s k i e m  (2.5) W p o z o ­
s t a ł y c h  w o j e w ó d z t w a c h  s t a n  za s i e w ó w  
w a h a ł  s i ę  w g r a n i c a c h  o d  2 8— 3.2

S t a n  j ę c z m i e n i a  j a r e g o  by ł  n a j l e p ­
szy w w o j e w ó d z t w i e  n o w o g r o d z k i e m  
(3.7),  k i e l e c k ie m ,  l u b e l s k i e m ,  po l esk ie  m 
i Ś ląskiem (po  3 4).

O w ie s  na j l ep sz y  b y ł  w woj .  k i e l e c ­
k ie m  (3 5)  i Ś lą sk iem (3.4),  na jg or sz y  
w woj .  p o z n a ń s k i e m  (2.6).

W r e s z c ie  z i e m n i a k i  n a j l e p i e j  p r z e d ­
s t a w i a ł y  s i ę  w woj .  k i e l e c k i e m  (3 8),  
l ub e l s k i e m ,  k r a k o w s k ie m ,  t a r n o p o l s k i e m  
(po 3.7).

Z b ió r  kon iczyny  i s i a n a  ł ą k o w e g o  
p i e r w s z e g o  p o k o s u  n a o g ó ł  j e s t  s ł aby.  
W w o j e w ó d z t w a c h  z a c h o d n i c h  i p o ł u d ­
n io w y c h  s i a nok osy  o d b y w a ł y  s i ę  w k o ń ­
c u  c z e r w c a ,  a n a w e t  w p o c z ą t k a c h  lip- 
c a  i s p o w o d u  o pa d ó w ,  s i a n o  n ie  było 
z e b r a n e ,  a c z ę ś c i o w o  zgni ło .  N a t o m i a s t  
d r u g i  po k o s  z a r ó w n o  kon iczyny ,  j ak i 
ł ąk ,  s p o d z i e w a n y  j e s t  do bry .  R ó w n ie ż  
z b i ó r  z i e m n i a k ó w  p r z e w i d y w a n y  j e s t  do  
bry,  z w yj ą t k ie m  w o j e w ó d z t w a  p o z n a ń ­
skiego .

N a o g ó ł  zbio ry  zb óż  o z i m y c h  p r z e w i ­
d y w a n e  są g o r s z e  niż  w r o k u  u b ie g ły m

Machinacje spekulantów zbożowych
muszą być niezwłocznie ukrócone.

P r z e d  k i lku  d n i a m i  p i e k a r z e  c z ę s t o ­
c h o w s c y  p o d w y ż s z y l i  c e n ę  c h l e b a  z 25 
gr .  n a  27 gr .  za  k i lo  i j ak s ł y c h a ć ,  n o ­
s z ą  s i ę  z z a m i a r e m  d a l s z e j  p o d w y ż k i  
c e n y  c h l e b a .

Z j a k ie j  p r z y c z y n y  p o d w y ż k a  t a  n a ­
s t ą p i ł a — n i e w i a d o m o .  N a s u w a  o n a  mi -  
m o w o l i  b a r d z o  p r z y k r e  r e f l e k s je ,  a to  
d l a t e g o ,  że  p r z e c i e ż  m a m y  j u ż  w h a n ­
d l u  t e g o r o c z n e  z b o ż e ,  c o  p o w i n n o  s t a ć  
s i ę  p r z y c z y n ą  n ie  p o d w y ż k i ,  a o b n i ż k i  
c e n y  c h l e b a .

T a k  b y ć  p o w i n n o . . .  f l l e  z a p o m i n a ­
m y  o  t e rn ,  ż e  n a d  M a ł o p o l s k ą  z a w is ła  
k l ę s k a  p o w o d z i ,  k t ó r e j  s k u t k i  o d b i j a j ą  
s i ę  g ł o ś n e m  e c h e m  w ca łe j  P o l s c e  i n a  
k tó re j ,  z p r z y k r o ś c i ą  to  s t w i e r d z i ć  n a ­
leży,  p e w n e  g r u p y  ludz i  c h c ą  c o ś  z a ­
r ob ić .

N ie  c h c e m y  tu t a j  t w ie rd z ić ,  że  h u r ­
t o w n i c y ,  k t ó r z y  w r ę k a c h  s w y c h  t r z y ­
m a j ą  c a ł y  h a n d e l  m ą k ą ,  w p r z e w i d y ­
w a n i u  p r z y s z ły c h  k o k o s o w y c h  z y s k ó w  
n a  d o s t a w a c h  d l a  z n i s z c z o n y c h  p rze z  
p o w ó d ź  p o ła c i  k r a j u  —  d z i ś  już  m a g a ­
z y n u j ą  w i e l k i e  i lo śc i  z b o ż a  czy  m ą k i ,  
a b y  p o t e m  s p r z e d a w a ć  s w y m  b r a c i o m ,  
d o t k n i ę t y m  k l ę s k ą  p o w o d z i  —  n a  w a ­
g ę  z ł o ta .  T w i e r d z i ć  t a k  z c a ł ą  p e w n o ś ­

cią  n i e  m o ż n a ,  lecz  d o  t a k i c h  p r z y p u s z ­
c z e ń  u p o w a ż n i a j ą  n a s  o s t a t n i a  p o d ­
w y ż k a  c e n y  J c h l e b a  i z a m i e r z o n e  d a l ­
sz e  p o d w y ż s z e n i e  c e n y  t e g o  a r t y k u ł u  
n a j p i e r w s z e j  p o t r z e b y .

W i e m y ,  ż e  P o l s k a  r o k r o c z n i e  c a ł e  
s e t k i  w a g o n ó w  z b o ż a  w y w o z i  z a g r a n i ­
cę ,  a p o z a  t e rn  w w i ę k s z y c h  o ś r o d k a c h  
m a m y  b b o g a t o  z a p a k o w a n e  s k ł a d y  
z b o ż a .  F\ w i ę c  k l ę s k a  g ł o d o w a ,  a n i  b r a k  
c h l e b a  n a m  n i e  z a g r a ż a ,  a m o ż e  s ię  
n a j w y ż e j  w s k u t e k  powodz- i  w M a ł o p o l -  
sc e ,  z m n i e j s z y ć  w y w ó z .  Dla  w e w n ę t r z ­
ne j  p o t r z e b y  z b o ż a  s t a r c z y  n a w e t  w ó w ­
c z a s ,  g d y b y  k l ę s k a  d o t k n ę ł a  j e s z c z e  
w i ę k s z e  o b s z a r y  k r a ju .

C z y ż b y  to  w i ę c  by ł  o b e c n i e  p o p u ­
l a rn i e  z w a n y  „ p a s e k ? ”

J e ż e l i  t a k ,  to  m a c h i n a c j e  t e  t r z e b a  
j a k n a j r y c h l e j  u k r ó c i ć .  D o m a g a  s i ę  t e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w o ,  a  w p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  ś w i a t  p r a c o w n i c z y  i t e  l i c z n e  rze 
s z e  b e z r o b o t n y c h ,  k t ó r y m  p o d w y ż k a  
c e n  c h l e b a  n a j d o t k l i w i e j  d a ł o  s i ę  w e  
z n a k i .  S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  ż e  w s z e l ­
k ie  m a c h i n a c j e  s p e k u l a n t ó w  z b o ż o w y c h  
z o s t a n ą  p r z e z  w ł a d z e  w z a r o d k u  u k r u -  
c o n e .

w i a d a m i a ,  że  t e r m i n  p r z y j m o w a n i a  w p ła t  Zebranie  legJonfstÓW b I pułku 
za  s u b s k r y p c j ę  z o s t a j e  sp r o lo n g o w a n y  Leg. I brygady.  W  d n i u  11 b. m.  
d o  d n ia  5  w r z e ś n i a  1934  r., p r z y c z e m  o  go d z .  18 w k a s y n i e  o f i c e r s k i e m  przy  
t e r m i n  t e n  n a l eż y  t r a k t o w a ć  j ako  os ta -  n l e i  W o l n o ś c i  o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  
t e c z n y ,  po u p ł yw ie  k t ó r e g o  n ie  b ę d ą  [ e g j o n i s t ó w  b y ł e g o  I p u ł k u  l e g j o n i s t ó w  
p r z y j m o w a n e  w p ła ty  na  s y b s k r y p c j ę  P o -  I b r y g a d y .  Z e  w z g l ę d u  n a  b r a k  a d r e s ó w  
życzk i  N a r o d o w e j .  n i e k t ó r y c h  o s ó b ,  z a p r o s z e n i a  n i e  m o -

Zebranie  Z P M D. W p i ą t e k ,  10 w s z y s t k i m  d o r ę c z o n e .  K o m e n -
b.  m .  o  go d z .  19  w l o k a l u  p rzy  u l i cy  a 0 ,3  p r os i  k o l e g ó w  o  j a k n a j l i c z n i e j -
W i l s o n a  14|  16 o d b ę d z i e  s i ę  t y g o d n i o w e  ~7e P rzy b y c i e .
z e b r a n i e  Z w i ą z k u  P o l s k ie j  M ł o d z ie ż y  Wieś a zamierzen ia  Rządu. Mo-
D e m o k r a t y c z n e j .  wa  p. p r e m j e r a  K o z ło w sk i e g o ,  wyg’ło sz o

Zwyżka ceny gie łdowej  żyta.  na  w d n iu  }  bm. ,  k tó r a  c z ę ś c i o w o  roz-  
D n i a  8  b m .  P a ń s t w o w e  Z a k ł a d y  Z b o -  Pow' s z e c h n i o n a  z o s t a ł a  p r ze z  r adjo ,  a 
ż o w e  p o d w y ż s z y ł y  c e n ę  g i e ł d o w ą  ży ta  c z ę s c t o w o  p r z e z  p r a s ę  —  w y w o ła ła  ży-
o  50  gr  n a  k w i n t a l u .  N a  g ie ł d z i e  war -  we  k o m e n t a r z e  lu d n o ś c i  wiej sk ie j  po-
s z a w s k i e j  p ł a c o n o  w o b e c  t e g o  e a  100 Wla u c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  d o p a t r u j ą c e j
kg.  ż y t a  17 50  zł., a  n a  g i e ł d z i e  po-  S1^ . . w Pr z e m ó w i e n i u  te rn  z a p o w ie d z i
z n a ń s k i e j  17.75.  R ó w n o c z e ś n i e  w G d a ń  r e f  , zo w a n i a  nadz ie i ,  z w i ą z a n y c h  z wej-  
s k u  c e n a  ż y t a  z w y ż k o w a ł a  d o  19 zł. s c i en i  R z ą d u  m in i s t r a  r e f o r m  rol-
za  k w i n t a l .  n *c h » P- P o n i a t o w s k i e g o .  O ż y w i o n ą  dy-

Ulgi dla młodzieży szkolnej.  s k u s j ę  w ś r ó d  l u d no śc i  w y w o ła ła  za po-  
M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  w y d a ł o  oKól- w , e d ż  p a r c e la c j i  w ię k s z y c h  m a j ą t k ó w  
n ik,  n a  k t ó r e g o  z a s a d z i e  u c z n i o w i e  z , e m s k i c h  o ra z  s p r a w a  o d d ł u ż a n i a  i z a m  
m o g ą  w y k u p y w a ć  b i l e t y  m i e s i ę c z n e  k n i ę c i a  no ży c  e k o n o m i c z n y c h .
Od 15 d o  31 s i e r p n i a ,  czyl i  n a  pó ł  m ie -  Przed re form ą ubezpieczeń spo-
s i ą c a .  U lg a  t a  z o s t a ł a  z a s t o s o w a n a  w łecznych. W M i n i s t e r s t w i e  O p i e k i
z w i ą z k u  z n a d c h o d z ą c y m  n o w y m  ro-  S p o ł .  r o z p o c z ę t e  z o s t a ł y  p t a c e ,  z m i e -  
k i e m  s z k o l n y m .  r z a j ą c e  d o  g r u n t o w n e g o  p r z e k s z t a ł c e n i a

c a ł e g o  s y s t e m u  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z ­
n y c h ,  w m y ś l  z a p o w i e d z i  p r e m j e r a  K o ­
z ł o w s k i e g o .

Pogłoski o powołaniu  Izb p r a ­
cy. W k o ła c h  p r a c o w n i c z y c h  m ó w i ą  o 
p o w o ł a n i u  I zb  P r a c y  j ako  p r z e d s t a w i -  
c i e l s tw  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  i f i­
z y c z n y c h .  I zby P ra c y ,  k t ó r e  m a j ą  p o ­
w s t a ć  w tych  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  
są  już I zby  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e ,  b ę ­
d ą  p os ia d a ł y  s e k c j e  p r a c o w n i k ó w  u m y ­
s ł o w y ch ,  f i zycznyc h  o r a z  r o b o t n i k ó w  
ro lnych .

Stare  5 zło tówki  Jeszcze w obie
gu. S t a r e  p ię c i o z ł o t ó w k i  d u ż e g o  f o r ­
m a t u  p o z o s t a n ą  w o b ie g u  do  dn ia  30  
w r z e ś n i a  b r  P o  ty m  t e r m i n i e  w y m ie n ia  
ne  b ę d ą  w c e n t r a l i  B a n k u  P o l s k ie g o  
p r ze z  d w a  la ta .

Wzrost ruchu osobowego  na  ko 
lejach. D y re k c j e  k o le jo w e  w c a ły m  
kr a ju  o p r a c o w a ł y  z e s t a w i e n i a  o r u c h u  
p o d r ó ż n y c h  za  p ie r w s z e  p ó ł r o c z e  r. b.  
W tym  o k r e s i e  s t w i e r d z o n o  w z r o s t  f r e ­
k w e n c j i  na  P K P  w g r a n i c a c h  o d  15 do  
20  p ro c .  w s t o s u n k u  d o  o k r e s u  p o p r z e ­
dn ie go ,  c o  na leży  t ł u m a c z y ć  o b n i ż e n i e m  
taryfy p rz e ja z d o w e j .

Nowe żądan ia  cukrowników.
W ł a ś c i c i e l e  c u k r o w n i  r o z p o c z ę l i  p e r ­
t r a k t a c j e  o o b n i ż e n i e  c e n  b u r a k a  cu k r o  
w ego .  P r z e m y s ł o w c y  d o m a g a j ą  s i ę  o b n i ­
ż e n ia  c e n  s u r o w c ó w ,  s ł u ż ą c y c h  d o  p r o ­
du kc j i  c u k r u  w g r a n i c a c h  o d  10  d o  15 
p roc- ,  by m ó c  o b n iż y ć  o b e c n e  s t a w k i  
n a  cuk i e r .

0 regulacją  płac w „Metalurgii".
W d n i u  d z i s i e j s z y m  w i n s p e k t o r a c i e  
p r ac y  o d b ę d z i e  s i ę  k o n f e r e n c j a  w s p r a ­
wie  r eg u l a c j i  p ł ac ,  jak ie j  d o m a g a j ą  s i ę  
r o b o t n i c y  f ab ry k i  „ M e t a l u r g j a ” . F a b r y k a  
t a  z a t r u d n i a  3 70  r o b o tn ik ó w .

Będziemy mieli  tan i  kawior.
W b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  n a d e j ś ć  m a  duży 
t r a n s p o r t  k a w i o r u  s o w i e c k i e g o  c z a r n e g o  
w i loś c i  1000 k i lo g r a m ó w .

W o b e c  p r z y z n a n i a  z n i że k  ce ln y c h  to  
w a r o m  so w ie c k im ,  w w o ż o n y m  d o  P o l ­
ski ,  c e n a  k aw io r u  b ę d z i e  z n a c z n ie  o b n i ­
żona .  W a h a ć  s i ę  o n a  b ę d z i e  w h a n d l u  
d e t a l i c z n y m  o d  100  —  d o  110  zl .  za 
k i l og ra m  k a w io r u  cz a r n e g o .

Ruch pocztowy, telegraf iczny i 
telefoniczny. W e d ł u g  o s t a t n i c h  d a n y c h  
s t a t y s t y c z n y c h ,  z u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h  
w 12 w a ż n ie j s z y c h  m i a s t a c h  P o l s k i  w y ­
s ł a n o  w c i ąg u  c z e r w c a  b. r  3 8 .4 6 7  tys .  
p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h  zwy k ły c h ,  9 5 5  tys.  
p o le c o n y c h ,  411 tys.  l i s tów w a r t o ś c i o ­
w y ch  i p ac ze k ,  10 .680  tys.  c z a s o p i s m ,  
o r a z  125 tys.  t e l e g r a m ó w .  N a d e s z ł o  d o  
u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h  w t y m  s a m y m  o k r e  
s e  c z a s u  24 .95 6  tys .  p r z e s y ł e k  l is to  
w y c h  z w yk ły c h ,  9 4 3  tys .  po le c o n y c h ,  
270  tys .  l i s tó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p a c z e k ,  
1560 tys.  c z a s o p i s m ,  o r az  155  tys.  t e l e ­
g r a m ó w .  P r z e k a z ó w  p o c z t o w y c h  i t e l e ­
g r a f i c z n y c h  w p ł a c o n o  n a  s u m ę  29,4  
mi l j .  zł . ,  w y p ł a c o n o  za ś  s u m ę  zł .  24 ,6  
mi l j .  R o z m ó w  t e l e f o n i c z n y c h  m i e j s c o ­
wy ch  p r z e p r o w a d z o n o  39 .445  tys . ,  poza -  
m i e j s c o w y c h  9 66  tys .

2niwa skończone.  Ż n i w a  w po 
w ie c ie  c z ę s t o c h o w s k i m  u w a ż a ć  n a l eż y  
za  s k o ń c z o n e .  J a k  by ło  d o  p r z e w i d z e n i a  
zb io ry  w ty m  r o k u  są  n i e c o  s ł a b s z e ,  
n iż  w roku  u b ie g ły m  i w l a t a c h  p o ­
p r z e d n i c h .  M im o n ie p o g o d y  u d a ł o  s i ę  
r o ln ik o m  z e b r a ć  p lony b e z  w ię k s zy c h  
u s z k o d z e ń .

Wiścig kolarski „Victorji". W
ni ed z ie lę ,  12 bm .  K .O.S .  Vic t o r j a ,  o r g a ­
n i zu je  w yśc ig  k o l a r s k i  o n a g r o d ę  p r z e ­
c h o d n i ą ,  u f u n d o w a n ą  p r z e z  p. dyr .  H. 
S t a l e n s a .  T r a s a  b ie gu  p r o w a d z i  z C z ę ­
s t o c h o w y  p r ze z  Her by ,  L u b l in ie c ,  S o ś n i ­
cę ,  Woźniki ,  Koz ie g łow y d o  C z ę s t o c h o  
wy. S t a r t  n a s t ą p i  o g o d z .  9  z ul.  św.  
Ba rba ry ,  m e t a  n a  O s t a t n i m  G ru s z u .  
P r z y p u s z c z a l n y  z w y c i ę s c a  j e s t  s p o d z i e ­
wany  o go dz .  12 30.

Wyśc ig  z a p o w i a d a  s i ę  b. i n t e r e s u j ą ­
co,  c o  n i e w ą t p l i w i e  ś c i ą g n i e  sz e r o k i e  
r z e s z e  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  m e t ę ,  by u j ­
r z e ć  t a k  r z a d k ą  im p r e z ę ,

Odebrać można.  W II k o m i s a r i a c i e  
P . F. z n a j d u j e  s i ę  d o  o d e b r a n i a  t o r e b ­
ka  d a m s k a  z p r z y b o r a m i  t o a l e t o w e m i  i 
i p i e n i ę d z m i .

W III k o m i s a r j a c i e  P.  P .  z n a j d u j e  
s i ę  d o  o d e b r a n i a  5 0  kg.  j a b łe k ,  p o c h o ­
d z ą c y c h  z k radz ież y .

P r a w i  w ła ś c i c i e l e  m o g ą  s i ę  z g ł o s ić  
po o d b i ó r  ty c h  r z e c z y  w g o d z i n a c h  u- 
r z ę d o w y c h .
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Wyjazd za paszportam i ulgowe- 
ml dO Jugosławji. Nin.  Sp raw  Wewn.  
wydało  sz c z e g ó ło w e  z a r z ą d ze n ie  w spra 
wie  wyjazdów za p a s z p o r ta m i  u lgowe 
mi do  Jug os ławj i .  P odr óż ny ,  p ragnący  
w y je ch ać  do J ug os ła w j i  obowiązany  jes t  
wykupić  w Po ls ce  akredytywę,  p ła tn ą  w 
d i n a r a c h  w Jugos ławj i ,  ob l iczoną  po 
kurs ie  100 d i na rów  równa s ię  12 z ł o ­
tych .

Minimalna  wysokość  akredytywy,  u 
s ta lon a  zos ta ła  na  420 zł., m a x im u m  — 
750 zł. przy wy ja zda ch  indywidualnych ,  
o raz  300 zł. i 500 zł. przy wyj azdach  
zb io rowych

S um y w ten  sposó b  z e b r a n e  p rzezna  
czo n e  zos ta ły  na  pokrycie  na leżnośc i  
za ekspor t  polski,  k tóre  przez  ogran i ­
cze n ie  de wi zow e ,  i s tn ie jące  w J u g o s ł a ­
wji, zos ta ły  t a m  z am rożon e .

Do za ł a twi en ia  wsze lk ich  czynnośc i ,  
związanych  z o t rzym an iem akredytywy,  
u po ważnio ne  z os ta ło  Biuro  Podróż y  
„ O r b i s ” oraż wszystkie  jego oddzia ły  
prowinc jona lne .

Wykupienie  akredytywy w spo só b  po 
wyżej  okreś lony  uprawnia  do  s t a r an ia  
s ię  we  wła śc iwym s t a ro s tw ie  o ulgowy, 
za o p ła tą  80 zł. p a s z p o r t  zagran iczny  
na wyjazd  do  Jug os ła wj i .

Min. Spraw Wewn.  wydało  r ó w n o ­
cze śn ie  z a r ząd ze n ie  w sprawie  u d z i e l a ­
nia za o p ła tą  u lgową pewnej  i lości 
p asz por tów  zagran icznych  na wyjazd 
do Estonj i .

Strajk szewców—chałupników. 
Ja k  już donos il iśmy, między  s zew cam i  
—  c h a łu pn ik am i  a właśc ic ielami m a g a ­
zynów z ob uw ie m  wynikł  za ta rg  na t le 
zbyt  n i sk ich  płac.  S z e w c y — chałupnicy ,  
p racują ,  jak w iadomo,  na we t  20 godzin  
na  dobę ,  a m i m o  to  nie  mogą  zarobić  
na na jnę dznie j sze  u t rzymanie .  Tak  śmie 
szn ie  n isk ie  są ich zarobki

Konferencja,  zwołana  w tej  sprawie  
przez  ins pekt o ra  pracy,  n ie  d a ła  ż a d n e ­
go wyniku,  p r acoda wcy bo wi em  nie 
chc ie l i  s i ę  zgodzić  na żadną  podwyżkę .

W o b e c  tego  sz e w c y — chałupn icy ,  roz 
poczę l i  o b e c n ie  s t rajk.

Inspekc ja  pracy  czyni ene rg icz ne  wy 
siłki ,  c e le m  z l ikwidowania s t ra jku  i w 
związku z tern zw oła na  zos t a ł a  na ju tro  
ko n fe ren c ja  z u d z ia łe m  obu  s t ron.

Sp od z ie w ać  s ię  należy,  że właśc ic ie le  
magazynów obuwia  w z rozumieniu  c ię ż­
kiej doli s z e w c ó w —chałupników,  z m i e ­
nią swe d o ty ch czaso w e ,  n ieu gię te  s ta '  
nnwisko.

Z braku Środków do żyda . Anna 
Migalska,  b ez  s t a łe g o  m ie j s c a  z a m i e s z ­
kania ,  nap i ta  s ię  dz iś  w ce lu  s a m o b ó j ­
czym esenc j i  oc towej.  D espe ra tkę ,  w 
s t an ie  n i eb u d z ą c y m  obaw,  przewiez iono  
do  szp i ta la  P ann y Marji,  gdz ie  p o z o s t a ­
je na kuracj i .  Przyczyną  s a m ob ó jc zego  
kroku —  brak ś ro dk ów  do życie.

Fałszywy kontroler obligacy] 
pożyczki budowlane] I Jego „sekre­
ta rka" .  Pol ic jaj sosnowiecka przy t rzyma­
ła wczora j  parę  kom bin a toró w:  Ju l jana  
Kozła i W ładys ł aw ę Wicińską,  pochodzą  
cych  7. Częs toc how y.

Koartoł wraz ze swą towarzyszką  cho  
dz i ł  po do m ach ,  gdz ie  po d aw a ł  s ię  za 
kont ro le ra  i sp raw d za ł  ob l igac je  pożycz 
ki budowlane j .  Wlc ińska  wys tępowała  ja 
ko jego sekre ta rka .

O szuś c i  przy sp raw dzan iu  obl igacyj  
s ta ral i  s ię  t ak  manipulować ,  aby o bl ig a ­
cja zna l az ła  s ię  w ich  rękach .  Używali 
do tego  różnych  sposobów.  Prz ewa żn ie  
je d n a k  krad l i  ob l igac je s po so bem  t. zw. 
„na k o p e r t ę ” .

W ten  sposób  spry tna  para  oszuka ła  
w S o s n o w c u  ki lkanaśc ie osób.  Wczora j  
j ednak  powinę ła  im się  noga.

Oszuśc i  przyszli  wczoraj  w godzinach

Odciski1 s ; d—
usuw,  radykalnie

d o  nabyci a  w a p t e k a c h  h h m b  
i s k ł adac h  a p t eczny ch .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

p rzep ro w ad z ił  s ię
z I Alei w  li A leję 24 (domB.L udo weg o)

gdzie K a w ia rn ia  „Koma” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz.  
w  n ied z ie lę  od 10 — 2 popoł .

„Wesoła
P a n  pr em je r  Kozłowski  wygłosi ł  m o ­

wę,  w które j  z apo w ie d z ia ł  r e f o r m ę  u- 
b e z p ie c ze ń  społecznych ,  z a z n a c z a j ą c  je 
dn oc ześn ie ,  że nie  z rezygnuje  z tej  pra- 
cy, gdyż jes t  to jedno  z na jważnie j szych  
zadań ,  jakie s to ją  przed  r z ą d e m .  Co 
n ie p o d o b a  s ię  panu  prem jer ow i  w o b e c ­
nej  formie  u b e z p ie c ze ń ?

Nikt  n ie  je s t  z ado wo lon y  z d z i s i e j ­
szej  formy u b e z p i e c z e ń  —  powied z ia ł  
szef  Rządu.  Z a m ia s t  p ra wdziwych u- 
be zp ie c ze n io w c ó w  są zb i u ro kr a ty zo wan i  
urzędnicy ,  kosz tow ny apa ra t ,  b ę d ą c y  b a ­
łaś tern.

Najzupe łn ie j  z g a d z a m y  s ię  z p. pre* 
m j e r e m ,  że te rzeczy  t r z e b a  z r e f o r m o ­
wać .  Ale n i e ty lko  to wi nno  u l ec  z a ­
sadnicze j  zmianie.  Po ds ta wową  rz ecz ą  
jes t  z łe  u b ezp iecze ni e ,  wadl iwe ,  n i e d o ­
s t a te c z n e .  O s ta tn ia  nowe l iz ac ja  ustawy- 
która mia ła  po łączyć  wszelkie  ro d za je  
u b e z p ie c ze ń  społe cznych ,  wysunęła ró-

Likwidacja groźnej
Dzie lnica  Os t a tn i  Grosz  pozos tawa ła  

przez  d łuż szy  czas  pod  t e r o r e m  t r z e c h  
groźnych opryszków:

37- le tn iego Józ efa  Siwka,  29- letniego 
Eug en ju sz a  Ba jkowskiego  i 24 le tn iego  
Mieczys ława Łępisza,  no to w a n y c h  n i e ­
je d n o k ro tn ie  w k a r t o t e k a c h  wydzia łu  
ś ledczego .

Najgroźnie j szy m z tej  t ró jki  j e s tB a j -  
kowski ,  mający  za sobą  aż 13 wyroków 
sk az u ją c y c h  za różne  p r zes t ęps tw a ,  d o ­
ko nane  w kró tkim s t os unkow o  czasie.

S pec j a lnoś c i ą  tej  candy  było w y m u ­
szanie  p ien iędzy  na wódkę .  Biada  tem u ,  
kto ośmie l i ł  s ię sprzec iwić  żądaniu  tero 
ry s tów N ie je dn okro t n ie  ka lec two bywa 
ło  wynik iem z em st y  opryszków.  Policja 
mia ł a  z n imi  wiele k łopotu ,  p r zyczem  
n ie r z a d k o  rzuca l i  s ię  na in te rwen ju j ą -  
cych pol ic jantów.

W dniu 20 m a r c a  r. b. t e roryśc i  na 
padli  na  zam ie sz k a łe g o  we  w spomn ia  
ne j dzielnicy Mar jana Gą tk ie wic za  i z a ­
żądal i  odeń,  pod groźbą  do k o n a n ia  m a ­
sakry,  p ien iędzy  na  w ódk ę ,  c z e m u  n a ­
padnię ty  energ iczn ie  przec iws tawi ł  s ię  
W ó w c z a s  n a p a s tn i c y  rzucil i  s ię  na n i e ­
go i poczę l i  go bić. Z t r u d e m  u d a ł o  
s ię  Gątk iewiczowi  wyrwać  z rąk  o-

Dopołudniowych do m ieszkan ia  Micha ła  
Ł ę c z n e g o  na Dębowej  G órz e  i t a m  usi 
łowali  sk ra ść  obl igacje .  P.  Łęczny  spo 
s t rzeg ł  kradz ież  i d a ł  znać policji .

„K on t ro le r” i j ego s ek re ta rka  zna le ­
źli s ię  za kra tk am i .

Skrucha komunisty. S ą d  okręgo- 
wy ro zp ozn aw ał  wczoraj  sp rawę 23-let-  
niego krawca,  Herszl ika Herca  (Aleja 
20),  oska rż on ego  o to, że w maju rb.  
be zpo średn io  przed  wyborami  do Rady 
Miejskiej  ro z rz uc a ł  u lotki  k o m u n is ty c z ­
ne  i ro zda w ał  kartki  wyborcze un iewa ż­
nionej  listy komun is t ycznego  „ F r o n t u  
P r a c y ” .

Na rozprawie  oskarżony przyzna ł  s ię 
do winy, p rzyczem oświadczył ,  że wię ­
ce j  nie będz i e  uprawia ł  roboty  wywroto 
wej. Ty ch ,  którzy go do roboty  tej 
wciągnęl i ,  Herc  jednak  nie  chc ia ł  wydać,  
twie rdząc ,  że obawia  s ię  zem sty  z ich 
s t rony .

Biorąc  pod uwagę  skr uch ę ,  okazaną  
przez  oskarżonego ,  są d  skaza ł  go na 
pó ł tora  roku  więzien ia i wykonanie  wy­
rok zawiesi ł .

Ukarane oszczerstwa. S ą d  grodz  
ki rozpa t rywał  sp raw ę  55- le tn iego  Anto­
niego Rowińskiego (Naru to wic za  38) i 
jego „gosp od yn i” 40- le tnie j  Mar janny 
Szorcówny,  oskarżonych  o rozs iewanie  
n ie prawdziwych wiadomośc i ,  u w łacza ją ­
cych  czc i  p Leona Chm ie l ewski ego ,  
który w owym  czas ie  zamieszkiwa ł  u 
n ich w c h a ra k t e rz e  subloka tora .

Rozs iewanie  tych o s z c z e r s tw  m ia ło  
na ce lu  obrzydz i ć  życie p. C h m ie le w ­
sk iem u i zmu sić  go do  wyprowadz en ia  
się,  co je d n a k  Rewińskiemu i jego „gos 
p o dyni ” n ie  uda ło  się.  Nieza leżn ie  od 
powyższego Rewiński  wys tąpi ł  do sądu  
przeciw subloka torowi  o z a są d zen ie  od 
tego  os ta tn ieg o  na leżnośc i  za czynsz 
komorniany.  S ą d  jednak  uzna ł  j edn ak  
powództwo Rowińskiego za b e z p o d s ta w ­
ne  i p re tens je  jego oddali ł .

W o b e c  tego,  że Rowiński i Sz or ców na  
w da lszym ciągu szykanowal i  i zn ies ła  
wiali subloka tora,  p. Chmie lewski  złożył  
skargę  do sądu  grodzkiego,  a w między

slarość.”
wnież  kw es t ję  m a te r ja ln e g o  zabezpie  
c ze n ia  by tu  d la  ludzi  s ta rych ,  którzy 
d o s t a t e c z n i e  d ługo  już pracowal i  i n a ­
leży im s ię  e m e r y t u r a .

J a k  wygląda ją  te  em e ry tu ry ?  R o b o t ­
n ik po przekroczen iu . . .  65 lat  życia,  
m a j ą c  w ów czas  zazwycza j  za sobą  b l i ­
sko  50  lat  p racy  —  dos ta je  zab e z p ie  
Czenie e m e r y t a l n e  w „w y so k o śc i” aż. . .  
20 zł. mies ięcznie!

Tak ie  z a b e z p ie c z e n ie  s ta r o ś c i  j e s t  
parodją  z a b ezp iecz en ia .  Lepie j  nie mieć  
ż a d n e g o  u b e zpi ecze ni a ,  niż takiel

Emeryc i ,  o t r zy m u ją cy  z a b ezp ie czen ia  
s ta r cze ,  z a g w a r a n t o w a n e  przez  państwo,  
mus i e l iby  chyba  ż e b r a n i n ą  d o rab ia ć  na 
c h le b ,  gdyby ta  c z ę ś ć  us tawy przy z a ­
pow iadane j  re fo rm ie  z os ta ła  u t rzymana .

S ło w a p. p r em je ra  pozwalają  jed nak  
przypu szc zać ,  że sy t uac j a  u legnie  zmia ­
n ie  n a  lepsze .

szajki terorysłów,
pryszków i zbiec .

Rozwścieczeni  t e roryśc i  postanowi li  
po w et ow ać  s ob ie  n ie po w od zen ie  i w kil­
k ana śc ie  mi nu t  później  napadl i  na p o ­
w raca ją ce go  z pracy do  do m u robo tn ik a  
Ju l ja na  Kulawika,  który również  s p r z e ­
c iwił  s ię  żąda ni u  n a pas tn ik ów ,  wyasy­
gnowan ia  pewnej kwoty na  wódkę .  R o z ­
poc zę ła  s i ę  aw an tur a .  W tym momen* 
cie  n a d s z e d ł  pol icjant ,  który wyswobo­
dz ił  Kulawika z rąk opryszków,  p o czem  
Siwka  i Łępisza  za t rzymał .  Ba jkowski  
n ie  b ra ł  ud z ia łu  w pobic iu  Kulawika.  
W czas ie  d o p r o w a d z e n ia  do komisar ja tu  
obaj  z a t r zym ani  zagrozi l i  Kulawikowi 
zems tą ,  jeżeli  będz i e  ich oska rżać  przed  
policją.  W m ię dzyc zas ie  z łożył  z a m e l ­
do w an ie  p o s z k o d o w a n y  Gą tk iewicz

Wczora j  t ró jka  te rorys t ów zas ia d ła  
na  ławie  osk arżonych  w sądz ie  o k r ę g o ­
wym, który skaza ł:  Ba jkowskiego  na 1 
i pó ł  roku  więzien ia  za n ap aść  na G ą t ­
kiewicza,  a S iwka  i Łępisza  za obie 
napaśc i  i g roźby ( ' r zy  p r z e s t ę p s t w a )  
również  po pó ł to ra  roku  więz ienia.

K om ple tow i  s ą d z ą c e m u  przewodni 
czy ł  sędz ia  Heras im ow icz ,  osk arża ł  wi 
c e p r o k u r a t o r  H a u s b ra n d ,  o b ron ę  wnosili  
me c .  Bie l ob radek ,  dr.  Kon i dr. Asz.

czas ie  sa m  wyprowadzi ł  s ię ■/ za jmowa 
nego u oskarżonyc h  mieszkania .

W wyniku rozprawy sąd  skaza ł  Ro 
wińskiego na 1 tydz ień  a r esz tu  z zawie 
sz en ie m  i 20 zł. grzywny, Szor ,  ównę  
zaś na 20 zł  grzywny.

Niewypłacony zarobek. Broni 
s ław  B o g u s  ze wsi Brzezinki ,  gm P a n ­
ki o i ki lku m ie s i ęcy  s łużył  u Ata- 
niela Al fonsa na  kolonji  u rzędn icze j  w 
G rabó wce .  O b ecn ie  Ataniel  odprawi ł  go 
ze s łużby  i nie zap łac i ł  mu na leżnośc i  
za t rzy mie s i ące  w sum ie  60 zł.  Po l i ­
cja  interwenjuje-

Spłoszone konie stra tow ały  kro­
wę. Przy ulicy J a sk row sk ie j  sp łoszyła 
s ię  para  koni, powożonych  przez  Józefa  
Hakowskiego  (ul.  Ta r t a k o w a  24).  Konie  
wraz  z w o z e m  wpadły na pr z e c h o d z ąc ą  
krowę, którą  s t ra towały.  Krowa była 
wł-isnoćcią Propina tora  Abr ama (ulica 
Ga rn c a r sk a  47). Sp ło sz o n e  konie  nale-  
do fabryki  „ M e ta lu rg j i”. Wypadku z 
lu d ź m i  nie było

Włóczędzy zaprószyli ogieA. We
wsi Kuźniczka gm. Krzepice ,  w z a g r o ­
dz ie Chyry Ludwika  w y b u c h ł  pożar,  k tó ­
ry s t r aw i ł  o b o r ę  m u r o w a n ą  krytą s ł o ­
mą,  a w niej dwa pros iak i ,  3 kury i 
krowę. S t r a ty  wynoszą 1000 zł.  Wy­
padku z lu dźm i  nie  było.  Ja k  ustalono,  
og ień pow sta ł  z za p ró sz e n ia  przez  włó­
częgów,  k tórzy t a m  nocowali .

Złodzieje W młynie. Zam e ld o w a ł  
policj i  p. Karol  Krawczyk ( O s t .  Grosz ,  
ul. Bór  4), że wczora j  około godz.  19.30 
3 ch osobn ików,  wśró d  k tó ry ch  r o z p o ­
zna ł  Ja ś k i e w i c z a  Fran c is zka  zam.  przy 
ul. Bór  dostal i  s ię  do  w n ę t r z a  młyna  
m ie s z c z ą ce g o  s ię  przy t o r ze  kolej. ,  gdz ie  
usi łowali  d o k o n a ć  kradz ieży  różnych  
c z ę ś c i  że laza.  Po l ic ja  w tej  sprawie  
prowadzi  d o c h o d z e n ie .

Aresztowanie wywrotowców. Po
l ic ja  wkroczyła  onegdaj  do  piwiarni  
Win dm ana  na S ta ry m  Rynku i „na kr y ł a” 
ta m  k i lkunas tu  kom uni s tó w,  których 
prz ewie z io no  do  wydzia łu  ś ledczego .  
Nazwisk a  za t rz ym any ch ,  ze względu  na

do br o  ś led z twa ,  t r z y m a n e  są naraz ie  w 
ta jemnicy .

Echa „kradzieży". Wydzia ł  ś l e d ­
czy kom un iku je .  „ Z am ie sz cz oną  n o t a t ­
kę z dn ia  3 bm o dokon anej  k radzieży  
kapus ty  z pola S tan io wskie go  S t a n i s ł a ­
wa przy ul. C h ło p ic k ie go— pros tu je  się,  
gdyż jak us ta l i ło  doc ho dz en ie ,  to dwie 
dz iewczynki ,  córki:  Lewandow sk iego  i
Gl ińskiego  zam.  przy ul Chłopick iego  
kr adz ieży  żadne j  nie dokonały ,  a ba-  
więc  s ię  zerwały  tylko parę  liści z ka­
pusty,  z k tórych  porobi ły sobie k a p e lu ­
sz e  na g ł o w ę ” .

Dlaczego nie  lubim y s ię  golić?
O b o k  w a l o r ó w  u m y s łu ,  r ó w n ie  b o ­

da j  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  w wie lu  w y ­
p a d k a c h  d e c y d u j ą c o  o d d z i a ł y w u j ą c y m  
na b ie g  n a s z e g o  życ ia  j e s t  w y g lą d  o- 
sobis ty .  D o d a t n i o  s ię  p r e z e n t u j ą c y  d y ­
rek tor ,  k u p i e c  czy u r z ę d n i k  p o s i a d a  
w ła śn i e  t e n  p lus ,  k o r z y s tn ie  w y r ó ż n i a ­
jący  go o d  o t o c z e n i a  i n a s t r a j a j ą c y  
przy jaźn ie  tych  w s zys tk ic h ,  z k tó rym i  
łączą  go s to su n k i  tak  t o w a r z y s k i e ,  jak 
i h a n d l o w e .

Nie u l ega  wą tp l iwo śc i ,  że n a j w y ­
tw or n ie j  n a w e t  u b r a n y  m ę ż c z y z n a ,  lecz 
n i e o g o lo n y ,  w y w ie ra  w ra ż e n ie  o p u s z ­
czenia  i z a n i e d b a n i a ,  j ak  rów ni eż  i to,  
że  w ięk szo ść  m ę ż c z y z n  p o d d a j e  się 
o p e rac j i  g o l e n ia  z w ie lk ą  rezygn ac ją .  
D la czego?  Nigdy  b o w i e m  n i e w i a d o m o ,  
czy m y d ł o  d o  go le n i a  w d a n y m  w y ­
p a d k u  uży te  n ie  s p o w o d u j e  op ie r zch-  
n i ęc ia  i p o d r a ż n i e n i a  skóry ,  czy będ z ie  
p i en ić  s ię  o d p o w i e d n i o .  Polska  f i rma 
„ f t n t i b a ”, m a j ą c a  za s o b ą  d u ż e  d o ­
ś w i a d c z e n i e  w t y m  k i e r u n k u ,  w y r a b i a  
w y r ó ż n i a n e  za sz czy tn ie  m yd ła  d o  g o l e ­
n ia  w k a w a ł k a c h  i k r e m i e ,  o d z n a c z a j ą  
ce  s ię  m i ł y m  z a p a c h e m  i z n a c z n ą  e k o  
n o m j ą  w użyc iu ,  o b o k  s i l nego  w y d z i e ­
lania p i a n y  i b r a k u  w sze lk ich  n a g r y z a ­
j ą c y c h  s k ó r ę  alkalij .

I s tnieje ró w n ie ż  m y d ł o  d o  g o le n ia  
w p r o s z k u  po d  n a z w ą  „ S a v o n o l “ , b a r ­
dzo  p r a k t y c z n e ,  o tych  s a m y c h  z a l e ­
tach .  Dzięki  o d p o w i e d n i e m u  d o b o ro w i  
m y d ł a ,  g o l e n i e  s t a j e  się nie m ę c z a r ­
nią,  lecz pr z e c iw n ie  m i ł y m  z a b i e g i e m ,  
k o r z y s t n i e  w p ł y w a j ą c y m  na  t a k  dla 
b a r d z o  w a ż n y  w y g lą d  z e w n ę t r z n y .

Z RADOMSKA.
Jak będzie wyglądał pociąg-wy 

Stawa? Po c ią g -w y s t a w a  sk ła d ać  się 
będz ie ,  j ak  w i a d o m o ,  z 30 w a g o n ó w  
po d  e k s p o n a t y  w a g o n u  e l e k t r o w n i ,  wa  
g o n u  k ina  oraz  w a g o n u  d la  p e r s o n e l u  
(k uc hn i ,  s t o ło wn i  etc.)

W a g o n y  p r z e z n a c z o n e  po d  e k s p o ­
n a ty  p r z e r a b i a n e  są o b e c n i e  przez  w a r ­
sz ta ty  k o le jo w e  z w a g o n ó w  o s o b o w y c h  
( typu  a u s t r j a c k ie g o )  d la  ce lów w y s t a ­
w o w y c h  przez  u s u w a n i e  pr zeg ród  i ł a ­
w e k  z a s z e l o w y w a n i e  o k i e n  i tp.  P o s z ­
c z e g ó l n e  w a g o n y  p o ł ą c z o n e  b ę d ą  prze j ­
śc iami ,  z a b e z p i e c z o n e m i  h a r m o n j a m i ,  
t a k  że ca łość  p r z e d s t a w i a ć  się b ę d z i e  
j a k o  s z e r e g  sa l  roz ło żon yc h  w ukła dz ie  
a m f i l a d o w y m .  W ie lko ść  po szczeg ó ln y ch  
w a g o n ó w  w y n o s i ć  bę d z i e  3 x 8 m.  W 
k a ż d y m  w a g o n i e  u m i e s z c z o n y  będ z ie  
a p a r a t  t e le fon ic zny  i r a d io -o d b io rn ik .  
Z w ie d z a n ie  p o c i ą g u - w y s t a w y  o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  na  z a s a d z ie  t. zw. ru c h u  j e ­
d n o s t r o n n e g o ,  to znaczy ,  że  z w i e d z a j ą ­
cy w c h o d z ą c  do  p o c ią gu  przee  pie rwszy  
w a g o n  o p u s z c z a ć  go b ę d ą  d o p i e r o  
przez  wyjśc ie  w a g o n u  o s t a t n i e g o .

W ce lu  um o ż l i w ien ia  zw ie dz ani a  
w y s ta w y  ja k n a jw ię k sze j  l iczbie o s ó b  w 
n a j k r ó t s z y m  p rzec ią gu  cz asu  p r z e w id y ­
w a n e  jes t  j e d n o s t r o n n e  r o z m ie s z c ze n ie  
e k s p o n a t ó w .  W ten  s p o s ó b  ró w n ie ż  u- 
w a g a  z w ie d z a ją c y c h  nie bę dz ie  r o z p r o ­
szona ,  in fo rm a to r ,  będ z ie  mia ł  z n a c z n ie  
u ł a t w i o n e  zad an ie ,  a co  na jw ażn ie j s ze  
ż a d n e  s t o i s k o  n ie  u jd z ie  u w a d z e  z w i e ­
d z a j ą c y c h .

Po  z w i e d z e n i u  w ys t aw y p u b l i c z n o ś ć  
b ę d z ie  m ia ła  m o ż n o ś ć  o b e j r z e n ia  c i e ­
k a w y c h  f i lmów  d e m o n s t r o w a n y c h  w 
s p e o j a l n y m  w a g o n i e  k ino.

I n t e r e s u j ą c y  d o b ó r  e k s p o n a t ó w ,  li­
c z n e  a t rakc j e ,  w ś ród  k t ó ry c h  j e d n ą  z 
na js i ln ie j szych  bę dz ie  n i ew ą tp l i w ie  s z e ­
reg  p o k a z ó w  f i lmowych,  wresz c ie  b a r ­
dzo  n iska  c e n a  w s t ę p u ,  p rz yczynić  się 
p o w i n n y  do  z n a c z n e j  f rekwencj i  p u ­
bl icznośc i .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Stan zatrudnienia w  hutnictwie  
Żelaznem. Liczbo robotników w hu
t«ch że laznych wynosiła w końcu c z e r w ­
ca rb 30.174, czyli o 61 w ięce j  niż w 
końcu moja rb. Z  liczby tej przypada-  
* °  na huty śląskie 19.728 robotników  
czyli o 328 w ięcej, a na huty woj. k ie ­
leckiego i krakowskiego 10 986 rob ot­
ników czyli o 79 w ięcej.

W porównaniu z końcem czerw ca rb. 
ogólna liczba robotników w hutach żre- 
‘aznych w końcu miesiąca spraw ozdaw ­
czego wykazuje wzrost o 2 .394 (o 8 45  
proc.), a w porównaniu z końcem c z e rw ­
ca 1932 r. —  o 3.968 robotników (o  
14  84 proc.).

Paszporty zagraniczne w 1933
r °Ku. Liczba paszportów zagranicznych, 
w ydenych w ub. roku uległa dalszemu  
zn*czn em u  spadkowi Podczas, gdy w 
roku 1932 wydano ogółem 43.500 pasz­
portów, w 1933 r. cyfra ta spadła do 
30  500, w tern jednorazowych 28.600  
(w r . 1932 —  39 .200 ) oraz 1.900 w ie lo ­
krotnych (4 .300). Paszportów zagrani­
cznych handlowych wydano w r. 1933  
4  300 (6 .300),  w celach niezarobkowych  
z«ś 26 200 (37 .200 ),  z czego 3.100  
(10.000) normalnych oraz 23 .10 0 '(26  600 )  
ulgowych i bezpłatnych.

Słowo sportowe
p lłka nożna.
Opinje obcych I prasy o meczu 

Libertas — Victoria.
Każda donioślejsza im preza sportowa  

*n a jd u je  mniej lub więcej dodatnie czy 
ujem ne omówienie W tym wypadku  
mecz Libertas —  V ic toria , który w dzie  
jach sportu częstochowskiego był w u l­
kanicznym wstrząsem zna laz ł swe od* 
zw ierc iad len ie  w opinjach zarówno swo­
ich  jak i obcych oraz prasy krajowej.  
O to  garstka okruch jakie  nasz współpra  
cownik  zd o ła ł  pozbierać zaraz po m e ­
czu, a zatem  w chwili, kiedy one są 
n a jbardzie j szczere.

Kierownik Libertas: —  O porażce 
m oich chłopców zadecydowały trzy wy­
nik i: sędzia, brutalność przeciwnika i 
przemęczenie. Do przerwy, gdy gra to ­
czyła  się normalnie, byłem zupełn ie  spo 
kojny o wynik, za to po przerwie, gdy 
wasi zaczęli grać na kości w iedzia łem  
źgóry, że Libertas przegra. Pozatem  
boisko bardzo złe . U  nas są znacznie  
lepsze do trenowania i to drużyn r#ż- 
szych klas

Kierownik „C racov ii” p. Pleischmann; 
—  Wiedeńczycy zagrali bardzo słabo’ 
znać było na nich przem ęczenie długo  
t rw a łe m  turnee. Z łe  boisko, sędzia n ie ­
pewny, który wyraźnie krzyw dził  gości, 
w reszc ie  polowanie na kości zu pe ł­
nie za łam ały  moich rodaków, bo musi 
pan wiedzieć, że jestem rodowity w ie ­
deńczyk. Z  graczy V ic to r j i  podobali mi 
się lewy obrońca i lewy pomocnik, n a ­
pad grał ofiarnie i to zadecydowało o 
ich  zwycięstwie. Bramkarz do górnych  
piłek dobry, do dolnych za ciężki, tech­
n icznie nieopanowany, taktycznie popra­
wny.

B rankarz Klim osch: —  Przyznaję się 
szczerze, że bram ki puszczone były do 
obrony, padły zatem  z m ojej i obroń  
oów winy. M ój kolega vis a vis, sądząc 
2 tego co zd o ła łem  zaobserwować, ma 
Pecha do piłek przyziem nych. Porażką  
iestem  zaskoczony. S ądziłem , że w ygra­
my conajm nie) 5 :  0 Pozatem  publicz- 
n <>ść odniosła się dość wrogo do mnie- 
^  bram ce podczas najgorętszych mo 
'Oentów byłem  obrzucony kasztanam i i 
* dTnien iam i. W ytłum aczy łem  rozżaione- 
" 'u  w iedeńczykow i, że to tylko ło b u zer- 
»a uliczna dopuściła się tych n ie s p o rn ­
y c h  wybryków . A le kobiety  to macie 
^a< W , szkoda, że tak krótko jestem w
Częstochowie.

I. K C . pisze: „P ierw szy mecz m ię­
dzynarodow y w Częstochow ie zakończył 
S|ę sensacyjną porażką W iedeńczy  
Pomimo ich przygniatającej p rzew ag i- 
Gospodarzom  przychodzi z pomocą sę 
dzia, który podyktow ał niesłusznie rzu 
aarnV, a później stale swojem i orzecze­
niam i k rzyw d ził gości... S ędziow ał 
b a rn ie  p M iszew sk i” ,
, „S iedem  groszy” ... goście grali o 

rze tylko do przerw y. Po przerw ie y 1 
b tzem ęczen i... Sędzia p. M iszewski 

aby i k rzyw dził gości... W  czasie me- 
u*u wyniesiono trzech  zem dlonych W ie 
deftczyków z boiska. Zem d len ie  spowo 

°W ane zostało  nietylko przem ęczeniem
rużyny Libertas, ale i brutalną gr!l

” V ictorji”.

Piękność nadają
w yroby  mag. W . P aźd zie rsk iego

Krem „HALINA “ fó 1
usuw a p ie g i, wągry, ż ó łte  i c z e rw o n e  p lam y

Krem „HALINA11 Nż 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  ce rę  usuw a  z m a rs z c z k i. „  wm ___

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Ratujcie w łosy
U ż y w a jc ie  ba lsam  z io ło w y  

mag. W . P aźd zie rsk iego .
M a ń 11 A |q  I  usuw a łu p ie ż , za p o b ie
I  I C l y  J l :  I  ga w y p a d a n iu  w łosów

A T . O  ( n i e  fa rb a  usuw a
lM C l|j Jws s to p n io w o  s i w i z n ę

>1

OBRAZKI SĄDOWE.
Spór o kredens.

Pan Euzeb jusz  S itek  je s t  chlubą  
częstochowskich sfer l icy tacy jnych . A -  
ni jed na  pow ażnie jsza sprzedaż rucho.  
mości n ie  odbywa się bez jogo udziału .

Od pana S itka  zależy często, ozy 
nieszczęśliw y d łużn ik  będzie z ru jn o w a ­
ny, czy też w y jd z ie  z l ic y ta c j i  obronną  
ręką.

To też p. E uzebjusz przyzw ycza jony  
je s t  do lu d zk iego  szacunku i poważa,  
nia i tym boleśniej uczuł się d o tkn ię ty  
postępkiem  pewnego swego k l i je n ta  —  
z re s z tą  znanego le k a rza .

P rzyb yw szy  na l icy tac ję  do m ie s zk a ­
nia doktora  pan S itek  po k ró tk ich  t a r ­
gach nabył c iężk i kredens orzechow y  
o 7 drzwiaoh. Jako człow iek w ąt łego  
zd ro w ia  nie m ógł m arzyć o osobistem  
zabran iu  c iężk iego  mebla, p rosił więc  
zlicytowanego lekarza  o zezw olen ie  na 
pozostaw ien ie  kredensu przez czas j e ­
szcze ja k iś  w jeg o  m ieszkaniu.

D o k tó r  się zg o d z i ł ,  ale gdy pan S i­
tek  p rzy b y ł później z odpowiednią po­
mocą po kredens w y w ią za ł  się m iędzy  
panami następujący d ja log .

—  A pan kto tak i?
—  S itek  jes tem .
—  Co za Sitek, nie znam żadnego  

Sitka, 8
—  Szanow ny pan doktór  raczy ł  za­

pomnieć. —  Ja w zględem  apropos tego  
ciem ny orzech, góra  oszklona —  chcia­
łem go zabrać.

—  To pan go nie zab ierzesz.
—  A  to w ja k i  sposób?
—  Bo przepisy l ic y ta c y jn e  w y ra źn ie  

m ówią, że p rzed m io t  kupiony na l i c y ­
tac j i  powinien być zabrany natychm iast

jeszcze w obecności kom orn ika . T e ra z  
ja  pana nie znam i proszę opuścić m o ­
je  m ieszkanie.

—  P a n ie  doktorze szanowny, ja k  
pan może mówić coś podobnego. P rz e ­
c ież jako  znawca autonom ji ludzk iego  
ciała, czyli tak  zwanego korpus d e l ik t i ,  
rozumie pan, że pojedyńozy człow iek  
la t  czterdzieści pięć, w dodatku z rep-  
tu rą  nie może zabrać osobiście na p le ­
cy siedm iodrzwiowego kredensu, c iem ­
ny orzech, góra oszklona, bo się może  
poderwać.

—  Nic mnie nie obchodzi. P rzep is  
je s t  w yraźny . Możesz pan dochodzić  
swych pre ten sy j na drodze prawnej.  
Ja panu kredensu nie wydam. Bo p a ­
na nie znam. Pan jesteś dla mnie a b ­
s trakcja ,

—  Ty lko  nie ubliżać, ty lk o  nie u- 
bliżać, panie szanowny. Ja jes tem  o j­
cem dzieci i nie pozwolę się znieważać.  
W  sądzie się zobaczem, tam mnie pan 
zapłaci za kredens i... za obelgi.

Jakoż sprawa t ra f i ła  przed sąd grodz  
ki. Rozżalony pan S itek  domagał się 
sprawiedliwości, żądając surowego uka­
ran ia  doktora  za samowolę i b ru ta ln e  
obelgi.

—  Po doktorsku m nie  zn iew aży ł  
proszę sądu wysokiego. Obstrukc ją  mnie  
nazwał, a p rzec ież  wszyscy wiemy co 
to oznacza... i gdz ie  się zna jdu je  ...

Sąd w y t łu m a c z y ł  panu S itko w i, że 
je s t  w b łędzie, ale skazał doktora  na 
7 dni aresztu  z zaw ieszen iem , za samo 
wolne za trzym an ie  kredensu, gdyż m i­
mo pozornego stosowania się do is tn ie ­
jących przep isów d o p atrzy ł się w je g o  
czynie  z łó j woli.

Rady praktyczne.
Farbujemy sami ładnie i tanio.

Do farbowania wełny, jedwabiu, ba­
wełny, płótna i mieszanin tych gatun­
ków należy używać farby, dające się 
rozpuścić w wodzie.

Do farbowania zaś przedmiotów,  
które woda mogłaby uszkodzić, jak skór 
kowych rękawiczek, obuwia ze skóry 
i brokatu, aksamitu oraz niektórych  
kwiatów sztucznzch należy używać farb  
rozpuszczalnych w spirytusie.

Farba winna być dokładnie rozpusz­
czona, by nie było żadnych grudek ani 
oddzielnych pyłków.

Przed farbowaniem  należy m ater ja ł  
dokładnie  oczyścić z plam, uprać i wy- 
płókać. O ile mam y farbować tkaniny w 
różnych deseniach i kolorach, należy je 
przedtem  odbarwić.

Z an im  zanurzymy m ater ja ł w farbie, 
należy dokonać próby na kaw ałku  ta- 
k ie jże  tkaniny.

Tkanina powinna być całkow icie  z a ­
nurzona i winna swobodnie się poru­
szać w rozpuszczonej farbie.

Po ufarbowaniu należy tkaninę spłó- 
kać pod kranem w stale świeżej wodzie  
wysuszyć na dworze, byle nie na sil- 
nem słońcu, poczem prasować średnio  
gorącem że lazk iem .

Najpraktyczniejsze naczynia 
kuchenne.

Najpraktycznie jszem i naczyniami w 
dom owem użyciu są naczynia aluminjo-  
we Są one tanie, wygodne w użyciu. 
Są bowiem  najlżejsze, oszczędne, gdyż 
ązybko się ogrzewają i ła tw e  są do 
czyszczenia A lum in jum  wrażliwe jest 
na działanie wody, zwłaszcza osolonej. 
Z  tego względu produkty, które trzeba  
długo gotować, a więc: kluski, kasze i
rosoły, nie powinny być gotowane w na­
czyniach alum injowych, gdyż te wtedy  
czernieją. Sole a lum in jum  nie są szko­
dliwe dla zdrowia, ale wyw ołują  zm ia­
nę zabarwienia, np. kapusta gotowana

w alum in jowem  naczyniu ozernieje, a 
konfitury z wisien nabierają odcienia  
brudnof joletowego. Naczyń a lu m in jo ­
wych nie należy czyścić sodą, am onja-  
kiem , popiołem drzewnym  ani myć w 
wodzie z m y d łe m ’ gdyż naczynia te 
wskutek tego czernieją . A lum in jum  z 
trudnością daje się lutować, gdy pow­
stanie mała dziurka, można ją zalepić  
domowym sposobem: roskruszyć trochę  
chleba i wcisnąć w dziurkę, a następ­
nie ogrzać na płomieniu dla nadania  
mu trwałości i spoistości. Taka  łatka  
dobrze i długo się trzyma, byle tylko  
ostrożnie płukać naczynie.

Wiadomości radiowe.
Transmisja z dziedzińca 

wawelskiego.
W  dniu  dz is ie jszym  o godz. 12 10 

rozgłośnia krakow ska  tra n s m itu je  prze  
bieg inau g uracy jn eg o  posiedzenia  świa  
to w ego  Z w iązku  Polaków  z zagranicy, 
które odbędzie  się na dziedzińcu w a ­
w elsk im .

Koncert wesołej piątki.
L w o w sk i chór rew ellersów , znany  

pod n azw ą „W eso łe j P iątki"  i uw ażan y  
za je d e n  z na jp iękn ie jszych  zespołów  
tego  rodzaju  w całej Polsce —  wystąpi  
z ko ncer tem , k tóry  nadany  będzie na 
w szystk ie  stacje polskie w dniu  dzi­
siejszym o godz. 18.15. W  p ro gram ie  
pieśni N ie w ia d o m s k ie g o , G alla  i To-  
szla.

Zapomniany m uryk.
Dzisiejsza audycja  radjowa pośw ię­

cona będzie  za p o m n ian em u  m u zyko w i  
w ileń sk iem u  W ik torow i K ażyńskiem u,  
d z ia ła ją c e m u  m u zyczn ie  na te ren ie  
W iln a ,  późn ie j W arszaw y  i P e tersb ur­
ga. Każyński w yp e łn i ł  sw ojem  życ iem  
w łaściw ie  w ie k  X IX , gdyż urodzo ny  w 
1812 r. w W iln ie ,  zm arł w W a rs za w ie  
w 1870 r. Twórczość obf ita ,  została  
niestety zasłonięta twórczością innych,

w iększych m u zykó w . Każyński by ł m u ­
z y k ie m  o dosyć dużem  w ykszta łcen iu ;  
stud jow ał historję  m u zyk i;  rezu lta tem  
tych stud jów była praca o historji ope  
ry w łosk ie j ,  k tó rą  w yd a ł w P ete rsb u r­
gu w 1851 r. P ozatem  stanow isko  ka-  
pelnistrza w tea trze  a leksan d ry jsk im  w  
Petersburgu zm uszało  do bardzo szero­
kie j g a m y  w pracy kom pozytorsk ie j .  
Pisze ilustracje m uzyczn e  do sztuk  
wówczas w y s ta w ia n y c h , poza tem  k a n ­
ta ty , chóry, marsze, tańce i. t d. i t. d. 
P ozatem  w ie lk ie  ilości kom p ozyc ji  na 
orkiestrę. Każyński m a w sw pim  dorob  
ku  k ilka  oper, jak  „M ąż  i Ż on a"  z r. 
1848, „Les pages due de V e n d o m e ” 
etc. etc.

Polskie R adjo  p ragnie  w ydobyć tę 
bądź co bądź in teresującą pozycję m u  
zyczną z kurzu z a p o m n ie n ia .  W  a u d y ­
cji dzis ie jszej nadane będz ie  6 pieśni  
Każyńskiego, k tó re  odśpiewa p Zofja  
W yleżyńska . f lk o m p a n jo w a ć  będzie  
prof Tadeusz Sze ligow ski,  k tó ry  w y ­
głosi przed audycją  s łowo w stępne.

Klasyczny koncert z Salzburga.
Po transm is ji opery  „F ide lio " , Bee-  

thovena, rozgłośnie Polskiego Radja  
transm itow ać będą dziś o godz. 20.08  
z Salzburga ko ncert  sym fon iczny  w wy  
ko nan iu  orkiestry f i lh a rm o n ji  w ie d e ń ­
skiej pod d y re k c ją  zn akom iteg o  d y r y ­
genta  B ru n o  W a lte ra  Program  koncer  
tu o linji k lasycznej o b e jm u je  C on cer­
to Grosso G -m oN  H aen d la ,  sy m fo n ję  
G -dur H a y d n a , oraz sym fon ję  ll l-cią  
B eethovena.

W ytrw ały  radjosłuchacz.
N a szczególne w yró żn ie n ie  zasługu  

je  b e zw ą tp ie n ia  rekord p. Jo hn a  B an i-  
stra, 65 letniego „starszego p a n a ”, k tó ­
ry przez 106 godzin pod rząd w y s łu ­
ch iw ał audycy j rad jow ych, dając tern  
sa m e m  dow ó d  rzeczywiście fen o m e n a l  
nej w ytrzym ałośc i nerwów!

N ie z w y k ły  ten a m a to r  rad ja  w y n a ­
grodzony został przez d yrekc ję  a m e r y ­
kańskiego  B roadcasting  Co cennym  a- 
p a ra te m  odb iorczym .

Tajemnicza rozgłośnia  
w Kopenhadze.

O statn io  radjosłuchacze kopenhascy  
za n ie p o k o je n i  zostali au dyc jam i jak ie jś  
ta je m n ie e e j  rozgłośni, która u trudnia ła  
o g ro m n ie  w k ilku  dz ie ln icach miasta  
czysty odbiór p ro gram ó w  rozgłośni o f i ­
c ja lne j.  Ta jem nicza  rozgłośnia n a d a ­
wała  jak ieś  cyfry, daty , których n ikt  
nie m ógł zrozum ieć. Po k ró tk ie m  śledź 
tw ie  p rzeprow adzonem  przez polic ję ,  
okazało  się, że jest to  ru ch o m a jedno-  
k ilo w a to w a  rozgłośnia straży pożarnej,  
która d o k o n y w a ła  prób i dawała  się  
w e znaki rad josłuchaczom  nie posiada  
jącym  dobrych odb io rn ikó w . W skutek  
zarządzen ia  w ładz stacja straży pożar­
nej m u s ia ła  przejść na inną  długość  
fali.

Z  K R A J U .
Echa aresztowania

p. Radwana.
Głośną była sprawa aresztow ania  

w czasie najw iększego nasilenia powo­
dzi W acław a Radwana, d z ie rżaw cy  
W ierzchoeław io  pod zarzutem odmówię  
nia wzięcia  bezpańskich koni na fo l­
wark, udzielenia łodzi powodzianom, 
oraz za obrazę starosty tarnowskiego  
p. Lisowskiego.

Po przeprowadzeniu  ś ledztw a przez  
p ro kura tu rę , k tóre  wykazało  pewną nie  
ścisłość oskarżenia, bowiem co do p ie r ­
wszego p rzew in ien ia , to p. Radwan ło ­
dzi nie posiadał, zaś koni nie m ógł  
przy jąć  na fo lw ark , ponieważ jego  k o ­
nie i bydło pozostawało bez obsługi i 
nie m ia ł ich kto żyw ić  —  wypuszczono  
p. Radwana na wolną stopę. P. Rad­
wan będzie odpowiadał przed sądem 
ty lko za obrazę u rzęd n ika  w czasie peł 
nien ia  służby z a rt .  132 .

Śmierć małżonków
pod Kołami pociągu.

Na prze jeżdzie  kolejowym  na t. zw. 
6-tym  posterunku w W arszaw ie , roze  
g ra ł  się w nocy straszny dramat, k tó ­
rego ofiarą  padli wracający z w izy ty  
od znajomych małżonkowie, 53 le tn i  
Jó ze f  i 42 le tn ia  Józefa Krasnowscy.  
Gdy przechodzili  p rzez  to r, nadjechał  
pociąg pośpieszny, Krasuowcy zamiast  
odskoczyć na bok, wpadli pod koła po-
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ciągu.  Na torze,  w chwilą potem,  zn a ­
lazł  dróżnik zmasakrowane zwłoki Kra -  
saowskiego,  a o k i lka  met rów dalej  
ciążko ranną j eg o  żoną, k tó re j  koła po 
ciągu obciąły obie nogi i prawą ręką.  
Wezwany lekarz  pogotowia przewiózł  
n ieszczęś liwą w agonj i do szpi tala,  
gdzie zmarła.

Po l ic ja  prowadzi  dochodzenie w 
sprawie  s t ra sznego wypadku.

Śmierć złodzieja
od pościgowej Kuli poliejanta.

P a t ro l  pol icyjny napotkał  w lasach 
pod Kraśnikiem złodzieja Stanis ława Ku 
rą,  k tóry  ukrywał  się od dłuższego 
czasu w tych okolicach.  Na widok po­
l icjanta  Kura  zaczął uciekać. Policjanci 
dogoni li  go jednak.  Widząc sią osaczo­
nym Kura zaczął s t rze lać.  Policjanci  
odpowiedziel i  na to również st rza łami .  
J edna  z kul ugodziła Kurą  śmier te ln ie,  
zabija jąc go na  miejscu.

Śmiertelne zatrucie
6-ciu osób nieświeżemi 

Kotletami.
W jednym z domów przy ul. Kroch­

malnej  w Warszawie u legła  zbiorowemu 
zatruciu mięsem cała rodzina,  złożona 
z 6 ciu osób po zjedzeniu kot letów na 
obiad.

S ą  to 62-letni  nauczyciel  Mendel 
Kawa, jego żona, oraz czworo dorosłych 
azieci,

Wszystkich  przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpi tala.

ZE ŚWIATA.
Gorszące zachowanie się 

Niemców
i fatsze prasy niemiecKiej.
W osta to iach  dniach pojawi ła sią w 

części prasy niemieckiej  nota tka  o rze­
komym napadzie na Niemców w t r a m ­
waju w Załężu pod Katowicami.

W związku z tą wiadomością pol i­
cja przeprowadziła dochodzenia,  k tó ­
rych wynik j e s t  nas tępującyt  Dnia 3 
s i erpnia  b. r.  około półaocy wracało z

Jak będzie świat  wyglądał za lat 
pięćdziesiąt ,  za sto? Pytanie in tere sują­
ce zawsze najszersze masy czytelników, 
Którzy radziby sięgnąć,  jeśli nie swoją 
to przy pomocy cudzej  wyobraźni w 
przyszłość uchylić zas łonę,  kryjącą obraz 
tego, co przyjdzie.

Profesor J. B. S. Haldane, uczony 
angielski, wydał niedawno broszurę,  w 
której  kreśli  obraz świata za lat trzy­
dzieści .  Obraz dość pesymistyczny. Hal­
dane twierdzi,  że dalszy, niepowstrzy­
many rozwój techniki przyczyni się do 
wzrostu dalszego bezrobocia,  a jedno­
cześnie pomoże do zorganizowania pań 
s twa według zasad naukowych.  W no­
wym ustroju każde dziecko zaraz po 
urodzeniu znajdzie się pod opieką zdro­
wia, matki będą otrzymywały wynagro­
dzenie Fza macierzyństwo,  poczytywane 
za s łużbę społeczną.  Medycyna i hygje* 
na osiągną tak wysoki stopień rozwoju, 
że większość ludzi dożyje 70 ciu lat, 
nie wiedząc nawet ,  co to jes t choroba.  
Technika chirurgji  osiągnie rozwój wręcz 
fantastyczny. Wszystkie gałęzie wiedzy 
zanotują ogromny postęp. Zbadanie 
wnętrza ziemi posunie się znakomicie 
naprzód i dzięki zdobyczom techniki 
będziemy w stanie dowiercić się do 
12 mil w głąb skorupy ziemskiej .  Jed  
nocześnie uda się nam wysłać rakie tę 
na księżyc.

• B y t o m i a  t ra m w a j e m  k i lka osób ,  m ó w i ą ­
cych po n i emie cku ,  k tór e  mimo pó źnej  
pory  z a c h o w y w a ł y  s i ę  w s p o só b  ha łaś l i  
wy,  w y w o łu ją c  o g ó ln e  z g o r s z e n i e  wśród  
p as a że ró w .  Na zw r ó c o n ą  im z t e g o  p o ­
wodu u w a g ę ,  h a ła ś l iw e  t o w a r z y s t w o  
w y w o ła ło  a w an t ur ę ,  w c z a s i e  k tór e j  
m i ę d z y  n imi  a j e d n y m  z p a s a ż e r ó w  do 
sz ło  do c z y n n ej  ZDiewagi .  Kon duktor  
t r a m w a j u  n ie  m o g ą c  p rz y w r ó c i ć  sp o k o ­
ju,  za t r z y m a ł  t ramwaj ,  z c z e g o  s k o r z y ­
s ta l i  awa ntu rni cy ,  w y s k o c z y l i  i zb ie g l i .

Sprawą po przeprowadzeniu  docho­
dzeń przekazano dyrecj i  policji  w Ka 
towicach.

jęło znów próbę zobrazowania świata w 
jego rozwoju za lat sto, tj. w r. 2034.

W roku tym ludzkość nie będzie już 
wiedziała o istnieniu chorób zakaźnych 
które znikną zupełnie.  Świat i ludzkość 
staną się bardzo bogate,  gdyż wiedza 
nasza pozwoli nam na wyzyskanie ener- 
gji słońca i to w takim stopniu, że bę­
dzie ona wystarczać na u trzymanie  w 
ruchu wszystkich maszyn. Z mórz i o- 
ceanów potrafimy wydobywać złoto w 
takiej ilości, że starczy go dla wszys­
tkich krajów. Postępy telewizji  pozwolą 
nam obserwować to, co się dzieje na 
globie ziemskim, nie ruszając się z nasze 
go pokoju Technika budowlana dojdzie 
do tak wielkiego rozwoju, że za nie* 
wielką sumę można będzie wybudować 
w ciągu kilku tygodni dom,  willę, pałac 
Lotnictwo stanie się tak zwykłym co ­
dziennym środkiem lokomocji,  jak dzi ­
siaj koleje. Kilka godzin wystarczy do 
przelotu z Europy do Ameryki,  a kosz­
ta podróży powi3trznych obniżą się zna­
komicie i zezwolą na korzystanie z te­
go źródła  komunikacyjnego szerokim 
warstwom ludzkości.  S łowem,  świat  ule 
gnie wielkim przeobrażeniom i skurczą 
się przestrzennie.

We wszystkich tych przewidywaniach 
niema nic fantastycznego,  przynajmniej 
o tyle, o ile nie chodzi  o formy współ ­
życia społeczeństw i^krajów,

Bandyckie napady
w Barcelonie.

W Barcelonie  dokonano śmiałego 
napadu bandyckiego,  wykonanego we­
dług wzorów amerykańskich,  na bank. 
W napadzie wzięło udział 6 g an g s t e ­
rów. Bandyci obezwładnili  personel  ban 
ku i zrabowal i 200 000 pesetów.  Spraw 
cy napadu uciekli samochodem,  zaalar ­
mowana policja rozpoczęła pościg samo 
chodami i motocyklami .

Pomiędzy polic jantami  a bandytami  
wywiązała  s ię s t rze lanina ,  w któ re j

jedno dziecko zostało zabite.  Po dłuż '  
szej walce bandyci  zostali  a r esz towa ni .

Na jednem z przedmieść Barcelony 
dwóch zamaskowanych bandytów w t a r ­
gnęło  do lombardu i zrabowało 20.000 
pesetów.  Bandyci uciekli bez śladu.

R A P J O .
W ARSZAW A 10 s ie rp n ia  

6.30 P ie śń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  zorze* .  
6.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,38 G im nastyka-  
6.65 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,05 D zienn ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.  7,20 C h w il ­
ka pań  dom u. 7.25 P ro g r a m  na d z ie ń  b i e ż ą ­
cy. 7.30 R ozm aito śc i .  11.57 S y g n a ł  czasu .  
12,03 W iad o m . m e te o r .  12,05Codz. p rz e g lą d ,  
p r a s y  po lsk ie j.  12,10 T ra n sm .  z in a u g u r a c j i  
św ia to w e g o  Z ja z d u  P o la k ó w  z z a g r a n i ­
cy na  W a w e lu .  13.00 D zienn ik  po łudn iow y  
13.05 P ły ty  g ram o fo n o w e.  13,65 „Z ry n k u  
p rac y " .  14.00 W iad o m o śc i  o ek sp o rc ie  p o l ­
skim . 14,05 W iad o m . g o spod .  16,00 P ły ty  g ra  
m o fo n o w e.  17.00 A udycja  d la  c h o r y c h  W 
o p ra c o w a n iu  ks. R ę k asa  ze  L w o w a .  17 30 
K o n c e r t  ze  L w o w a .  18.00 „Jak  je s t  n a p r a w ­
dę n a  K arp iach*  re p o r ta ż ,  p. E. P ac io r-  
k o w sk ie g o .  18 15 K o n c e r t  z e  l .w ow a. 18.30 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  18.45 P o g ad an k a  tu r y s ­
ty c z n a  18.55 „Jak  sp ę d z ić  św ię to ?  19.00 RoZ 
maitości.  19,10 P r o g r a m  na dz ień  n as tęp n y .  
19,15 K once r t  so lis tów . 19,50 W ia d o m o ś c i  
sp o r to w e ,  20,00 „N ow iny  le 4 n e “, w yg łos i  
p ro f .  J  K loska .  20.08 T ra n sm is ja  z S alz­
burga.  K o n c e r t  sym fon. w  w y k  ork. F i lh a r .  
W iedeńsk ie j .22  15 „ S z tu c z n a  eskapada* ,  w y  
głosi r e d .  W .  P o p ław sk i .  22.30 M uzyka t a ­
n e c z n a  23,00 W iadom ośc i  m e te o r o l .  d la k o ­
m unik .  lo tn icze j  i kom unik ,  polic .  23.05 
P o lacy  z za g ran ic y  u cz es tn icy  z jaz d u  p r z e ­
m a w ia ją  do sw ych  r o d zin na  o b czyźn ie .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł .  M ARIAN ŻU K O W SK I 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDflJEi bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W illa „S lązaczka"  K. M ączyńskiej ,  W is ła -  
D z ie ch c in k a  (SI. C ieszyński)  5 m in u t  

od p r z y s ta n k u  kolej. D ziechcinka .  W il l*  
po łożona  w  p rz e p ię k n e m  za le s ien iu  posiad*  
w szystkie p o ko je  s ło n e c z n e  z balkonam i 
zn a jd u je  się o 50 m e t r ó w  od w ody. Ceny  
p r z y s tę p n e ,  ku ch n ia  w a r s z a w s k a .

Grono uczonych amerykańskich pod-
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TAJEMNICA M D
POWIEŚĆ

Po chwili mi lczenia dodała:
—  Niech pani kupi to, coby pani ku 

piła dla swojej  córki...  nie... dla córki 
pana Yan Burnama,  jeśli  ją ma, i niech 
s ię pani nie ogląda na cenę.  Mam w 
kieszeni  p ięćse t  dolarów.

Dla córki pana Van Burnama! To 
dziwne! Znowu jakaś  t ragedja!

Kupiłam więc at łas  na suknię.
— A teraz,  —  rzekła,  —  koronki i 

wszystko,  co je s t  pot rzebne do przybra 
nia. Pot rzebne mi są jeszcze t rzewicz­
ki balowe i rękawiczki.  Pani  wie, co 
pot rzebuje  dziewczyna,  aby wyglądała,  
jak  należy.  Chcę być tak ubrana,  aby 
mi n ikt  nie mógł nic zarzucić.  Dobrze, 
pani B u t te rw ort h?  Czy myśli pani, że 
mogę się podobać?

—  Ma pani ładną twarz  i ładną fi­
gu rę ,  — odpar łam.  — Będzie pani wy­
glądała z pewnością Zachwycająco.  Czy 
idzie pani na bal?

— Tak, idę na bal, — odparła,  ale 
tak  dziwnym tonem, że przechodnie 
oglądnęl i  się za nią.

— Każmy zanieść wszystko do po­
wozu, — rzekła.

Każdym razem,  gdy ją  zapytywałam 
o ten lub ów przedmiot,  odpowiadała:

— Niech pani kupuje, co uważa pa­
ni za najlepsze.  Zgadzam się we wszyst  
kiem z panią.

Gdyby pan Gryce nie powiedział  mi, 
że nie należy sprzeciwiać się jej  w ni 
czem, nie znios łabym takiej  próby.

Bolało mnie to, że taka młoda dzie­
wczyna wyrzuca  ty le  pieniędzy na fata

łaszki.
Ki lkakrotnie  już  chciałam się jej  

sprzeciwić.
Ale na wspomnienie słów pana Gry- 

cea powstrzymywałam się i wyrzucałam 
dalej dolary biednej  dziewczyny, co bo 
lało mnie więcej,  niż gdybym wyrzuca­
ła swoje.

Kiedy zakupi łyśmy wszystko potrze  
bDe ,  skierowałyśmy się do drzwi.

Wtedy szepnęła mi nagle  do ucha 
miss Oliver.-

— Niech pani poczeka chwilkę w po 
wozie. Chcę kupić coś jeszeze,  a muszę 
być przy tem sama.

— Ale... — zaczęłam.
—  Chcę tak i nie życzę sobie,  aby 

ktoś  był pzy tem, — rzekła tak podnie 
conym tonem,  że przeją ł  mnie dreszcz.

Nie widząc innego wyjścia,  zgodzi­
łam się, ale przez kwadrans  czekałam 
niespokojna.

Kiedy wróciła,  ze zdumieniem ujrzą 
łam paczkę,  k tó rą  niosła ze sobą.

Nie mogłam jednak  odgadnąć,  co za 
wierała.

— A teraz,  —  zawołała miss Oliver, 
wsiadając do dorożki i s iadając koło 
mnie, — gdzie znajdę krawcową, k tóra  
by mi urzyła suknię w przeciągu t rzech 
dni?

Nie wiedziałam sama.
Ale po długich poszukiwaniach,  zna ­

lazłyśmy kobietę,  k tóra  zgodziła się 
uszyć e legancką suknię w wymaganym 
czasie.

Wzięła miarę i wróci łyśmy na Ninth 
s t r ee t .

Nie mogę zapomnieć dziwnego za­
chowania się młodej dziewczyny w sa ­
loniku.

Napozór zimna i spokojna,  pozwala­
ła machinalnie brać krawcowej miarę,  
a w głębi oczu kry ła  się t rwoga,  zd ra ­
dzająca ciche cierpienie.

GDY WYBIŁA ÓSMA GODZINA.
Nie lubię uczes tniczyć w ślubach,  

ale mimo wielkiego mojego za in te re so­
wania dla spraw miss  Oliver,  ja sne  by­
ło, że nie będę mogła uchyl ić się od 
wzięcia udziału w ślubie miss Al thorpe.

Przyszłam,  jako jed na z p ierwszych,  
jak  zwykłam to czynić, i miałam spo­
sobność dokładnego obejrzenia draper j i  
i kwiatów, k tó remi  przybrana była na­
wa kościelna.

Wkońcu kościół zapełni ł  się i nas ta 
ło milczenie,  poprzedzające wejście pa­
ry młodej, gdy zauważyłam nagle oso­
bę o poważnym wyglądzie,  s iedzącą w 
bocznej  ławce, mającą rysy i wygląd 
szacownego detektywa,  pana Gryce*.

Drgnęłam, jakkolwiek obecność jego 
nie mówiła mi nic jeszcze.

Zapewne miss Al thorpe zaprosiła go 
z uprzejmości .

Nie spuszczałam go odtąd z oczu, 
ale n ieus tannie  obserwowałam jeg o  
twarz.

Ale twarz pana Grycea  była bez wy 
razu,  jakkolwiek k ry ła  w sobie cień o- 
bawy, k tó rą  t rudno było sobie wyobra­
zić u osoby, k tó ra  przyszła jedyn ie  po- 
to, aby uczes tniczyć w obrzędzie  ślub­
nym.

Wejście k leryka i potężny dźwięk 
organów, gra jących marsz weselny,  
zwróciły moją uwagę na ceremonję.

Właśnie pan młody wyszedł z zakry 
st j i  i s tanął  obok ołtarza, aby czekać 
na pannę młodą.

Byłam zdumiona jeg o  radosnym i 
dumnym wyglądem,  oraz powagą,  z j a ­
ką pat rza ł  na orszak ślubny.

Naraz w dostojnem zgromadzeniu  
powstało poruszenie.

Kleryk odwrócił  głowę i pan młody 
drgnął.

Lekki  sze les t  kroków ustał  i z d r u ­
giej  s t rony  oł tarza u jrza łam wchodzą­
cą drugą  pannę młodą,  całą w bieli, z

d ł ig im  welonem,  k tó ry  zakrywał j e j  
zupełnie twarz.

D ru ga  panna młoda.
Pierwsza ,  miss  Al thorpe ,  była do ­

piero  w połowie nawy.
Któż więc była ta druga?
Kleryk,  k tóry podobnie jak my miał  

zdrowe zmysły,  usiłował przemówić.
Ale zbl iża jąca  się kobieta,  na k t ó r ą  

zwrócone były oczy wszystkich obecnych,  
za t r zy m ał a  go jednym nakazującym r u ­
chem.

Nastało w kościele g łębokie  mileze~ 
nie.

P rz e rw a ł  je  nagle  ża łosny 1 rozdzie 
ra jący krzyk miss Al thorpe.

Nie miel iśmy czasu odwrócić się,  * 
serce  moje niemal bić przes tało,  n a  
myśl,  że poznaję ową zawoalowaną d a ­
mę, k tó ra  s tojąc przed ołtarzem pod­
nios ła rę kę  i wyciągnęła j ą  do pana 
młodego:

— Dlaczego pan się waha? —  zapy  
tała drżącym głosem.  — Nie poznaje 
pan jedyne j  kobiety ,  z k tó rą  może pan 
stanąć  przed oł tarzem,  przed Bogiem i 
przed ludźmi? Może dla tego,  żc mnie,  
pańskiej  legalnej żonie,  poś lubionej  * 
panem przed pięciu laty,  nie wolno wcho 
dzić tu ta j  w tym welonie,  podczas, gdy 
pan, człowiek żonaty ,  ośmiela się wejśó 
do tej  świątyni ,  aby wziąć nowy ślub?

Była to bezwątp ienia  Ruth  Oliver.
Poznałam jej  głos, podobnie jak  i 

suknię.
Ale wzruszenie ,  wywołane jej  obec­

nością i j e j  n ieprawdopodobne zarzuty ,  
wszystko to obudziło we wnie uczucie 
w s t rę tu  do człowieka,  k tórego oskarża  
ła tak publicznie.

Żaden s t rącony  anioł, k tóryby wró- f 
cił z piekła,  nie objawiałby takiego 
ws trę tu  i takie j  grozy,  jak  Randolf  Sto  
ne, postawiony przed tak okropnem os 
karźeniem.

(D. c. n.).
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